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Tydzień temu _ napisaliśmy 
„Stary RAPID mocno śpi”, dzi- 
wiąc się, że w Polsce videozto- 
dzieje najbezczelniej w świecie i 
jak najoficjalniej sprzedają filmy 
ukradzione wielu amerykańskim 
firmom, jak choćby Cannon i Ca- 
rolco, Uprzedzając listy wyjaśnia- 
jące, sami musimy rzecz odsz- 
czekać. Owszem, złodzieje krad- 
ną zupenie otwarcie, ale RAPID 
nie jest żadną agendą rządową, a 
zupełnie prywatną agencją. po- 
wołaną jedynie po to, by bronić 
praw autorskich tych filmów, któ- 
re mają swoich polskich dystry- 
butorów. Ponieważ Cannon, Ca- 
rolco i wiele innych, także spo- 
śród największych frm, praw do 
odsetek tysięcy głośnych i kaso- 
wych filmów jeszcze na Polskę 
nie sprzedały — nasi rodzimi v- 
deozłodzieje mogą spać spokoj- 
nie, nie im nie grozi. Są całkowi- 
cie bezkarni. Wręcz przeciwnie — 
od złodziejskiego procederu ofi- 
cjalnie płacą państwu podatek, 
mają więc prawo sądzić, że Naj- 
jaśniejsza Rzeczypospoliła celo- 
wo przymyka oko na len rodzaj 
bardzo dochodowej „dziatalności 
gospodarczej”. Pylam więc ofi- 
cjalnie Komitet Kinematograhi i 
Urząd Skarbowy: czy państwo 
polskie pobiera podatki od zło- 
dziei sprzedających hurtem kase- 
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Jury rozczarowane 


WĘGIER WYSTRZELAŁ 
„ZŁOTE GRONO” 


Jury Lubuskiego Lata Fil- sa, autora prezentowanego 


mowego — Łagów 91 —Wan- poza konkursem filmu doku- 
da Wertenstein. Kazimierz  mentalnego „Usłyszcie mój 
Żórawski, Waldemar Choło- krzyk”. 


dowski, Krzysztol Gierat i 
Jan Walc — dając wyraz roz- 
czarowaniu przedstawiony- 
mi filmami polskimi, po bar- 
dzo długich obradach przyz- 
nało „Złote Grono" oraz 10 
mln zł węgierskiej „Strzelni- 
cy” Arpada Sopsitsa. Dwa 
równorzędne „Srebrne Gro- 
na” oraz po 5 min zt o- 
trzymały jednak filmy pol- 
skie: „Pogrzeb kartofla" 
Jana J. Kolskiego i „Dziecko 
szczęścia” Sławomira Kryń- 
skiego. 3 milionami zt jury 
wyróżniło Macieja J. Dryga- 


Nagrodę _ przewodniczą- 
cego Komitetu d/s Radia i 
Telewizji w formie pięcio- 
krotnej emisji zwiastuna fil- 
mu w czasie największej 
oglądalności (oszacowaną 
przez Waldemara Chołodo- 
wskiego na 250-300 min zł) 
olrzymał „Pogrzeb kartofla” 
Jana J. Kolskiego. Nato- 
miast statuetką „Don Kicho- 
ta” jury Polskiej Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Fil- 
mowych uhonorowało „Nie- 
normalnych” Jacka Bławuta. 


Zoltan Lengyel i Judit Danyi w „Strzelnicy” 


300 filmów w 365 dni 


PARYŻ 
WSCHODNIOEUROPEJSKI 


Blisko 300 filmów z Alba- 
nii. Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, byłej NRD, Pol- 
ski, Rumunii, Węgier i ZSRR 
zrealizowanych w latach 
1987-90 zostanie pokaza- 
nych na Wschodnioeuropej- 
skim Festiwalu „East Side 
Story" w paryskim kinie 
„L'Entrepót”. Festiwal rozpo- 
czął się 3 kwietnia pokazem 


ANGLICY 
WOLĄ TELEWIZJĘ 


czechostowackiego filmu E- 
valda Schorma „Viastne se 
nic ne stało” i potrwa do 
kwietnia 1992 roku. 

Filmy polskie zostaną po- 
kazane w dwóch zestawach. 
W pierwszym, od 12 czerwca 
do 2 lipca, wyświetlono 
„Marcowe migdały” Piwo- 
warskiego, „Łabędzi śpiew” 
Glińskiego, „Dója vu” i 


Spotkanie 

z PERCY CHILDSEM 

z Brytyjskiej Federacji Klubów 
Filmowych 


© Jak się miewają an- 
gielskie kluby filmowe? 

— Nie najlepiej. Przeżywa- 
ją te same trudności, co po- 


czas. Niechętnie wychodzą 
wieczorami z domów, coraz 
częściej przesiadują we 
własnych salonach przed te- 


dobne instytucje na całym — lewizorami 
świecie. Jeszcze niedawno _ © Kto więc należy do 
w. Wielkiej Brytanii działało klubów filmowych? 


350 klubów, dziś pozostało 
ich jedynie 200. 

© Nie wytrzymują kon- 
kurencji video? 

— Tak, przecież każdy nie- 
mal film można już teraz zna- 
leźć w wypożyczalniach vi- 
deo. Poza tym socjologowie 
zwracają uwagę, że Brytyj- 
czycy inaczej niż jeszcze kil- 
ka lat temu spędzają wolny 


— Zapisują się do klubów 
ludzie, którym zależy na 
czymś więcej niż na wygod- 
nym, komłortowym życiu. Z 
naszych analiz wynika, że 
ich członkami są osoby po- 
między 30 a 50 rokiem życia, 
głównie mieszkańcy miast, 
dekiarujący się jako miłośni- 
cy sztuki filmowej. Ale ich 
liczba ciągle się zmniejsza. 


Z kraju 


WARSZAWA. Wpłynęło 150 
podań o uruchomienie stacji 
telewizyjnych; Sejm zdecy- 
dowat, że nie będą rozpatry- 
wane do czasu uchwalenia 
ustawy o radiu i telewizji. % 
Fundacja Sztuki Filmowej 
kupiła prawa - dystrybucji 
wszysikich filmów Jima Jar- 
muscha: „Permanent Vaca- 
tion", „Stranger than Paradi- 
se". „Down by Law”, „Mys- 
tery Train" oraz krótkometra- 
żówek „Coffee and Cigaret- 
tes” i „Cofłee and Cigarettes 
(Memphis Version)". RO- 
GOŻNO. 16 tytułów znalazło 
Się w programie Festiwalu 
Filmów Seryjnych dla Dzieci. 
CZĘSTOCHOWA. Filmy Wa- 
leriana Borowczyka, Andrze- 
ja Żuławskiego i Jerzego 
Skolimowskiego wzbogaciły 


| Dokument KBWE 


O WOLNOŚCI 
WYPOWIEDZI 


Przedstawiamy _tragment 
dokumentu końcowego kra- 
kowskiego sympozjum Kon- 
lerencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie na 
temat dziedzictwa kulturo- 
wego (iłumaczenie własne) 
"6, Kraje uczestniczące pod- 
kreślają swoje poszanowa- 
nie wolności wypowiedzi i w 
związku z praktyką tej swo- 
body w dziedzinie sztuki i 
kultury stwierdzają co nastę- 
puje. 

6.1. Publikacje słowa pi- 
sanego, wykonywanie i roz- 
powszechnianie dzieł mu- 
zycznych, teatralnych i au- 
diowizualnych, przedstawia- 
nie dziel malarskich i rzeż- 
biarskich nie będzie przed- 
miotem restrykcji czy inter- 
wencji państwa z wyjątkiem 
tych ograniczeń, które prze- 
widuje prawo lokalne w pelni 
przestrzegające zasad mię- 
dzynarodowych 

62. Kraje uczestniczące 
wyrażają przekonanie, że ist- 
nienie w dziedzinie sztuki i 
kultury różnorodności środ- 
ków rozpowszechniania nie- 
zależnych od państwa, ta- 
kich jak wydawnictwa, stacje 
radiowe, kina i przedsię- 
biorstwa telewizyjne, poma- 
ga w zapewnieniu pluralizmu 
Oraz wolności wypowiedzi 
artystycznej i kulturalnej” 


„Filmowe Polonica”, towa- 
rzyszące wystawie prac arty- 
słów emigracyjnych. PO- 
ZNAŃ. Przegląd filmów Kena 
Russella zorganizował DKF 
„Kinematograf "75". WAR- 
SZAWA. Mimo decyzji Urzę- 
du Dzielnicowego o wydzier- 
żawieniu kina „Palladium” 
Biuru Imprez Warszawskie- 
go Tygodnia Filmowego, do- 
tychczasowy kierownik kina 
nie chce opuścić budynku; 
sprawa ma znaleźć epilog w 
sądzie. * Repertuar w „Ga- 
zecie Wyborczej" opalrzono 
komentarzem: „Dyrekcje kin 
(tak w oryginale — „Film”) za- 
strzegają sobie możliwość 
zmiany repertuaru w ostat- 
niej chwili”. W dystrybucji 
idzie nowe? 


Nowe książki 


FILM POLSKI W LATACH 80. 


Omówienia blisko 60 fil- 
mów fabularnych z czołów- 
kami i filmogratiami reżyse- 
rów zawiera druga część 
Maleriatów Intormacyjno-Fil- 
mogralicznych „Film polski 
w latach osiemdziesiątych”, 
opracowana przez Jacka 
Szymańskiego. Jest to zbiór 


tekstów z Filmowego Serwi- 
Su Prasowego, „Kina”, kata- 
logów tesiiwali gdańskich 
oraz leksykcnu „Twórcy pol- 
skiego filmu”. Książkę opu- 
blikowat Młodzieżowy Dom 
Kultury Wrocław-Śródmieś- 
cie. 114 s. 


„Kingsajz” _ Machulskiego, 
„Diabła” Żuławskiego (r 
prod. 1972, premiera 1988), 


MĘŻCZYŹNI 
W KOBIECYM ZAWODZIE 


Kolskiego, 
Kijowskiego, „Stan 
wnętrzny” Tchórzewskieg: 
„Ucieczkę z kina Wolność 


Marczewskiego,  „Kornblu- 
menblau" Wosiewicza, „Pił- | 28 wywiadów z polskimi wo zaktualizowany zapis 
karski poker" Zaorski aktorami, m.in. Nowickim, rozmów, które ukazały się w 


„Trójkąt bermudzki” Wójci- | Stuhrem, Wilhelmim, Zelni- ciągu ostatnich dwóch lat 


ka, „Zabij mnie, glino" Brom- | kiem, Łukaszewiczem, Ka- min. na łamach „Filmu”, 
skiego i „Dotknięłych" Sa- | czorem, Lindą, Kolbergerem.  „Timu”, „Faktów”, „Walki 
niewskiego. Drugi zestaw | Baką i Malajkatem zawiera Młodych”. „Relacji” i kilku 


polski widzowie „L'Entrepót” 
obejrzą od 19 lutego do 3 
marca 1992 roku. 


książka Bogdana Kuncewi- 
cza „Mężczyźni w kobiecym 
zawodzie”. Jest to częścio- 


pism codziennych. Wydaw- 
nictwo  Artpol, Gdańsk, 
s. 256, il. 


© Grobelny kina? GRO- 
DECKI STORY 


OCZY SZEROKO OT- 
WARTE: rozmowa z 
Ridleyem Scottem (dla 
FILMU) 


W ich egzystencji jest 
jakiś naddatek, tajemni- 
czość: PODWÓJNE ŻY- 
CIE WERONIKI 


Filmu  Łazarkiewicza 
próżno szukać w ki- 
nach: W ŚRODKU EU- 
ROPY 


© Zaczęło się od szałowej 
bluzy Jimi Hendrixa: 
ROZPACZLIWIE SZUKA- 
JĄC SUSAN 


JAN FRYCZ: tęsknię do 
czasów „koników” 


dolarów. To bardzo dużo. 
Federacja stara się poma- 
gać, ale sama też nie jest 
potentatem. 


© Jak często odbywają 

się pokazy? e 
— Czasem raz, czasem 2- 

3 razy w miesiącu. 


© Ajaki jest repertuar? 

— Staramy się pokazywać | © 
filmy ambitne i nie powtarzać 
tytułów, które można zoba- 
czyć w normalnych kinach. 
Sięgamy na przykład po po- | © 
zycje kina europejskiego. 
Musimy przedstawić ofertę 
interesującą dla ludzi, którzy 
kochają sztukę filmową. 
Pewną szansę widzimy w 
nowych technikach. Coraz 
częściej korzystamy z tań- 
szej aparatury video, a bar- 
dzo liczymy na system high- | © 
definition. Mam więc nadzie- 
ię. że kluby mimo wszystko 
przetrwają. 


Fot. Jadwiga Rubiś 


©. Jak kluby radzą sobie 
finansowo? 

— Coraz gorzej. Koszty u- 
trzymania stale rosną, a pie- 
niędzy ubywa. Jeden z lon- 
dyńskich klubów, który kil- 
kanaście lat świetnie pro- 
sperował, niedawno rozesłał 
do swoich członków apel o Ó 
pomoc. Kosz! wynajęcia ko- 
pii wynosi dziś około 150 


© Żuławski szarga świę- 
tości? BŁĘKITNA NUTA 
Nie chce być tym, kim 


była dotąd: JAMIE LEE 
CURTIS 


omyst nie taki znów nowy, 'ale wynik 

bawi i uczy, a czegóż więcej trzeba. 

Film „He Said, She Said" dzieli się na 
dwie części: w pierwszej swój punkt widzenia 
prezentuje reżyser-mężczyzna, Ken Kwapis, w 
drugiej na te same sprawy patrzy nieco inaczej 
reżyser-kobieta czyli Marisa Silver. Ten podział 
na rodzaj męski i żeński dotyczy także fabuły, 
w której rywalizuje ze sobą para reporterów. 
Piszą na tej samej stronie swojej gazety o tych 
samych tematach, jakże jednak różnie — ku ra- 
dości czytelników. O tym, że taki pojedynek 
musi zakończyć się burzliwą miłością, wiedzą 
wszyscy od czasów, gdy w latach trzydzie- 
stych Hollywood wymyślił dla swoich gwiazd 
gatunek „komedii wyrafinowanej”, w któ- 
rym popisywały się sławne pary: Carole Lom- 
bard i Clark Gable, Katharine Hepbum i Spen- 
cer Tracy, Rosalind Russell i Cary Grant. Tym 
razem kłócą się i kochają Elizabeth Perkins i 
Kevin Bacon, ten ostatni szczególnie popular- 
ny u nas po „Linii życia” 

Ciekawe, że bardzo hollywoodzką tradycję 
podtrzymują nowi twórcy, których pierwsze 
kroki łączą się raczej z awangardą. Kwapis, 
absolwent Uniwersytetu Południowej Karoliny. 
głośny jest z „Road Movie”, który był ekstra- 
waganckim hołdem dla techniki „tylnej projek- 
cji”. Marisa Silver kręciła wprost na ulicach 
Nowego Jorku niskobudżetowe filmy, wspo- 
magana przez Sundance Institute Roberta 
Redforda. Ich komercyjny debiut okazał się 
sukcesem także w życiu osobistym: są dziś 
małżeństwem zgodnie z zasadą, że życie naś- 
laduje kino. 


dkąd „Terminator” (u nas nazwany 
Elektronicznym mordercą") Jame- 
sa Camerona okazał się przebo- 
iem znacznie większym. niż marzyło się 
producentom, pojawienie się ciągu dalsze: 
go było tylko kwestią czasu. Wbrew holly. 
woodzkiej regule nie nastąpiło to jednak 
od razu. Trzeba było aż siedmiu lat, aby 

Terminator 27. opatrzony podtytułem 

Dzień sądu”, znalazł się w produkcji. Tym 
razem nie ryzykuje się żadnych niespo 
dzianek. Będzie to najkosztowniejszy film 
w dziejach, na który firma Carolco wyłożyła 
ponad 80 milionów dolarów. Niektórzy 
twierdzą że 90. 

Kim był tytułowy Terminator, wiadomo. 
cyborgiem przybyłym z przyszłości rządzo 
nej przez maszyny, zaprogramowanym tak, 
aby zabić matkę nie narodzonego jeszcze 
wyzwoliciela ludzkości. Cyborgiem był Ar. 
nold Schwarzenegger, który stworzył jedną 
z najefektowniejszych kreacji w kinie SF. 
Jego niedoszłą oliarę grała Linda Hamilton, 
natomiast przeciwnikiem był Michael 
Biehn. W nowym filmie Linda, która ostał 
nio zdobyła ogromną popularność dzięki 
serialowi „Piękna i bestia”, powraca u boku 
Schwarzeneggera powtarzającego swą 
rolę cyborga z przyszłości, ale tym razem 
cyborga zakochanego, z sercem bijącym 
całkowicie po ludzku. Inne nowości kryją 
się w elektach specjalnych. James Came- 
ron wprowadza na ekran całą kawalkadę 
fantastycznych wehikułów, które w pier. 
wszym filmie były tylko makietami. Jest to 
zmiana najkosztowniejsza. Powinna się o 
= płacić. 


2 Arnold Schwarzenegger i Linda Hamilton 


Kevin Bacon 


Al Pacino i Michelle Pfeiffer 


Pacino nie kryje swego wieku: właśnie prze- 

kroczył pięćdziesiątkę. Ale w reklamie filmu 

„Frankie and Johnny" mówi się o miłości po 
czterdziestce. Mniejsza jednak o lata. Ważne, że to Garry 
Marshall, twórca największego przeboju ostatnich lat - 
Pretty Woman”, zasiadł na reżyserskim stołku, aby z cie 
płym humorem opowiedzieć historię miłości starzejącego 
się samotnego kucharza do niechętnej mu początkowo i 
zrażającej wszystkich sarkazmem kelnerki. W tej roli Mi- 
chelle Płeiffer, z całą pewnością najbardziej dziś rozchwy 
tywana aktorka w Hollywood 

Realizację, rozpoczętą w maju, obserwowali pilnie 
dziennikarze, był to bowiem pierwszy film kręcony na 
ulicach Nowego Jorku po siedmiomiesięcznym bojkocie 

strony wielkich wytwórni. Miasto straciło w ciągu tych 
miesięcy około 100 milionów dolarów, a wiadomo, że 
Nowy Jork jest molochem wiecznie potrzebującym pie- 
niędzy. Wynegocjowano wreszcie warunki do przyjęcia 
dla producentów z Hollywood i ekipa Garry Marshalla 
ustawiła kamery i reflektory na rogu 40th Street i Eight 
Avenue. Pojawienie się gwiazd zawsze wywołuje uliczne 
korki, Michelle Płeiffer i Al Pacino ograniczali więc swą 
obecność tylko do koniecznych ujęć. 

Trzeba jeszcze dodać, że film jest adaptacją sztuki Ter- 
rence McNally'ego „Frankie i Johnny in the Clair de 
Lune”, która była sceniczną sensacją roku 1987. Ale no- 
wojorska ulica odbiera jej wszelką teatralność. 


Toczy się bitwa o telewizję. 
Jaka będzie? Na razie 
trwa monopol telewizji państwowej. 
Co zrobić z molochem RTV zanim 
pojawi się konkurencja? 

Jak pogodzić zasady wolnego rynku 
producenckiego z urokami centralnego 
sterowania ? Jaka będzie konkurencja? 
Batalia trwa. O wypowiedzi poprosiliśmy 
specjalistów w sprawę zaangażowanych 
bezpośrednio, ale z różnych pozycji. 


Zdjęcia: RENATA PAJCHEL i KRZYSZTOF WELLMAN 


WALDEMAR DZIKI, 


reżyser, producent, 


szef firmy PLEOGRAF 


pomysłu czy pakietu pro- 
ducenckiego. Reszta po- 
winna być regulowana 
przez grę rynkową: pro- 
ducent drogi i nie dotrzy- 
mujący terminów będzie 
eliminowany. W ten spo- 
sób w ciągu 2-3 lat powi- 
nien wytworzyć się rze- 
czywisty, silny rynek. 

W nowej strukturze 
producent będzie bez- 
pośrednio zainteresowa- 
ny jakością i niskim ko- 
sztem programu. W 
chwili obecnej" marno- 
trawstwo środków jest o- 
gromne. Dzieje się tak z 
powodu złej organizacji i 
rozdętej administracji w 
TVP. W zasadach działa- 
nia Klubu Producentów 
zawarliśmy propozycję 
wydzielenia na początek 
z finansów telewizji okre- 
ślonej puli na produkcję 
niezależną. 


System, w którym tele- 
wizja pertraktuje z poje- 
dynczymi producentami, 
mógłby prowadzić do 
nadużyć, ponieważ de- 
cyzje leżą w rękach indy- 
widualnych  dysponen- 
tów. Dlatego proponuje- 
my zapis zabraniający 
współpracy redaktorów 
telewizyjnych z produ- 
centami prywatnymi. 

Produkcja programów 
polskich musi być droż- 
sza niż zakup - progra- 


„mów zagranicznych. O- 


pieranie się na progra- 
mach obcych prowadzi 
do zaniku polskiej kultu- 
ry telewizyjnej i odpływu 
środków finansowych za 
granicę. Nie chodzi o za- 
blokowanie dopływu 
dobrych programów za- 
granicznych, ale o wy- 
produkowanie równie a- 
trakcyjnych — polskich. 


MAREK MARKIEWICZ, 


wiceprezes Komitetu 
d/s Radia i Telewizji 


Waldemar Dziki: nie da się uniknąć ryzyka 


dea Klubu Producen- 

tów polega na stwo- 
rzeniu dwóch płaszczyzn 
współpracy: chcemy 
przyjmować zlecenia te- 
lewizji oraz występować 
z własną inicjatywą pro- 
ducencką. W pierwszym 
przypadku produkcja by- 
łaby finansowana przez 
telewizję od początku na 
zasadzie wykonywanej 
usługi. W drugim — tele- 
wizja po prostu kupowa- 
łaby gotowe programy, 
niekoniecznie fabularne. 

Niestety, rozmowy z 
dyrekcją TVP nie przy- 
niosty konkretnych roz- 
wiązań. Poza obietnicami 
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nic się nie dzieje. Tele- 
wizja nie jest jeszcze go- 
towa na podjęcie komp- 
leksowej współpracy, a 
to z kolei blokuje możli- 
wości rozwoju rynku pro- 
ducenckiego. Telewizja 
chciałaby mieć gwaran- 
cję, że będą powstawały 
programy wysokiej ja- 
kości, nie ponosząc jed- 
nak żadnego ryzyka fi- 
nansowego. Tymczasem 
nadal, tak jak to miało 
miejsce przez 40 lat, wy- 
rzuca pieniądze na złe 
programy. Nasz projekt 
przewiduje możliwość 
kontroli programów 
przez telewizję w fazie 


jest otwarta na 

wszelkie _propo- 
zycje, produkcję z ze- 
wnąfrz i własną traktuje 
na równych zasadach, o 
wyborze decydują tylko 
kryteria finansowe i pro- 


gramowe. Dlatego je- 
stem zdecydowanie 
przeciwny wszelkim 


wstępnym i globalnym 
porozumieniom z produ- 
centami. Albo decyduje- 
my się na wolny rynek 
producentów, albo two- 
rzymy centralne plano- 
wanie mówiąc, że odda- 
jemy np. 1/3 czasu ante- 
nowego _ producentom 
spoza TV. Dlaczego 
mamy zdejmować z pro- 
ducenta zewnętrznego 
wszelkie ryzyko, gwaran- 
tując mu z góry pienią- 
dze na produkcję, na 
którą nie będziemy mieli 
wpływu? J 


Dla telewizji publicznej 
jest bardzo pożądane, 
aby 50-70 procent czasu 
antenowego wypełniała 
produkcja krajowa, oczy- 
wiście najlepsza. W tym 
momencie powinna roz- 
począć się gra rynkowa, 
która łączy się z ryzy- 
kiem, zarówno dla na- 
szych zespołów jak itych 
z zewnąjrz. Każdy produ- 
cent winien mieć pew- 
ność, że jeżeli jego pro- 
dukt będzie dobry — zo- 
stanie kupiony. Nie 
mogę zrozumieć, dlacze- 
go producenci chcą, by 
TVP pełniła funkcję ban- 
ku, który miałby kredyto- 
wać produkcję w ciem- 
no. Nasi producenci 
chcą być kapitalistami i 
równocześnie  wyelimi- 
nować ryzyko bankruc- 
twa. Takiej sytuacji nie 
ma nigdzie na świecie. 


Zdaję sobie sprawę, 
że do petnej normalności 
jeszcze bardzo daleko. 
Dlatego jestem jak naj- 
bardziej za tym, by w ok- 
resie przejściowym po- 
magać prywatnym pra- 
ducentom, którzy chcą 
robić ambitne programy. 
Ten rynek musi się roz- 
winąć. Dobrze byłoby, 
gdyby Narodowy Bank 
Polski udzielat kredytów 
szczególnie nisko opro- 
centowanych na produk- 
cję kulturalną, Minister- 
stwo Kultury dawało fun- 
dusze na produkcję ta- 
nich i dobrze zapowiada- 
iących się programów. 
Tylko dlaczego TV ma 
swój bardzo niski budżet 
przeznaczać na wspiera- 
nie produkcji zewnętrz- 
nej przed jej powsta- 
niem? Sami mamy ol- 
brzymi, nie wykorzystany 


potencjał _ techniczny. 
Zdarzały się nam już na- 
wet takie sytuacje, że 
programy robione przez 
naszych ludzi, na na- 
szym sprzęcie lub w na- 
szych studiach oferowa- 
no nam jako pochodzące 
z zewnątrz, żądając za 
nie zapłaty. Nie ograni- 
czamy dostępu do na- 
szego wyposażenia, ale 
korzystanie z niego — co 
jest logiczne — musi ko- 
sztować. Już rozpoczy- 
nają się dwa równoległe 
procesy: bankrutuje wie- 
le nierentownych komó- 
rek „telewizyjnych, wielu 
pracowników jest zwal- 
nianych, a jednocześnie 
na rynku producentów 
zewnętrznych też zaczy- 
na działać konkurencja. 
Tam również zostaną tyl- 
ko najlepsi 


Marek Markiewicz: producenci chcą kredytów w ciemno 


JAN DWORAK, 


b.wiceprezes Komitetu 


d/s Radia i Telewizji 


elewizja nie może 

być monopolistycz- 
na. Widać coraz więcej 
anten satelitarnych, po- 
wstają w miastach pół- 
profesjonalne systemy 
TV kablowej, ale praw- 
dziwa konkurencja zacz- 
nie się wówczas, gdy ru- 


szą prywatne stacje tele- 
wizji antenowej. Dopiero 
wtedy można będzie 
projektować kształt tele- 
wizji publicznej. Musi być 
oddzielona — jako insty- 
tucja — od rządu, a także 
od władz samorządo- 
wych, dysponować mini- 


JAKA 


mum dwoma kanałami o- 
gólnopolskimi oraz sta- 
bilnym systemem finan- 
sowania. To ona powin- 
na otrzymywać wpływy z 
opłat abonamentowych, 
a także konkurować z in- 
nymi na rynku reklam. 
Jedynie mając te trzy a- 
tuty: niezależność, czas 
antenowy oraz pieniądze 
telewizja publiczna bę- 
dzie mogła stać się siłą 
współtworzącą kulturę 
polską. 


Telewizja jako całość 
poddana będzie oczy- 
wiście silnemu nacisko- 
wi komercji. Jednak za- 
chowane być muszą 
pewne proporcje, inaczej 
powstanie _ niebezpie- 
czeństwo zwyrodnienia 
programu w jakąś po- 
kraczną hybrydę prowin- 
cjonalizmu i pop-kultury, 
czego przedsmak daje 
skandaliczna nocna An- 
tena 5 z Wrocławia. Po- 
winny przed tym bronić 
odpowiednie przepisy, 
ustawy, określające u- 
dział programów i filmów 
polskich na antenie każ- 
dej stacji, także komer- 
cyjnej, w proporcji co 
najmniej dwóch trzecich 
czasu emisyjnego. 


Wracając do telewizji 
publicznej - nie musi 
ona być producentem 
programów. Może nawet 
nie powinna. W każdym 
razie jej wytwórnie mu- 
szą być poddane tym sa- 


mym regułom konkuren- 
cji, co wytwórnie zewnęt- 
rzne. Wygrywać powi- 
nien lepszy i tańszy. Nie- 
stety, na razie rynek pro- 
ducentów jest wciąż bar- 
dzo słaby, a baza pro- 
dukcyjna TV mało efek- 
tywna. Do pożądanego 
stanu należy więc do- 
chodzić płynnie: tworząc 
rynek prywatnych wy- 
twórców (między innymi 
przez  sprywatyzowanie 
części bazy produkcyj- 
nej, zwłaszcza w ośrod- 
kach regionalnych TV) a 
równocześnie pełniej 
wykorzystując zachowa- 
ny potencjał. Liczba pro- 
gramów produkowanych 
dla publicznej telewizji 
na zasadzie swobodne- 
go przetargu powinna 
być z roku na rok zwięk- 
szana. W ten sposób w 
ciągu kilku lat można by 
osiągnąć zamierzony 
kształt rynku telewizyjne- 
go: wielość nadawców i 
wielość _ producentów. 
Jeśli telewizja publiczna 
ma stwarzać właściwe 
warunki rozwoju dla kul- 
tury w Polsce — musi po- 
zostać silna, a więc 
scentralizowana (co nie 
wyklucza istnienia stacji 
regionalnych, _ prywat- 
nych czy samorządo- 
wych), natomiast kiero- 
wać nią mogą ludzie po- 
chodzący z Warszawy, 
Łodzi, Gdańska czy S0- 
chaczewa. Byle tylko po- 
trafili 


Jan Dworak: telewizja publiczna musi pozostać scentrali- 
zowana 


Jacek Snopkiewicz: ambitna może być jedynie telewizja 
publiczna 


JACEK SNOPKIEWICZ, 


prezes spółki 


radiowo-telewizyjnej WAKA 


(0) nowej telewizji moż- 
na mówić najwcześ- 
niej za 5-10 lat. Zanim 
zaczniemy ją tworzyć od 
podstaw, należy przebu- 
dować tę starą, która, 
lepsza czy gorsza, musi 
na razie funkcjonować. 
Półtora roku temu wy- 
dawało się, że zreformo- 
wać TV jest dosyć łatwo, 
tymczasem stare struk- 
tury rozpadają się, a nie 
powstają nowe. Telewiz- 
ja pogrąża się w chaosie. 
Wiąże się to z odwieka- 
niem przez Sejm uchwa- 
lenia nowej Ustawy o Ra- 
diu i Telewizji, aw konse- 
kwencji przyznawania li- 
cencji telewizyjnych. 
Chociaż jako prezes pry- 
watnej spółki radiowo- 
-telewizyjnej WAKA wy- 
stępuję o taką licencję, 
sceptycznie podchodzę 
do wartości telewizji ko- 
mercyjnej. Aby utrzymać 
się na rynku musi ona 
przynosić zyski, a więc 
nie będzie tam miejsca 
na program ambitny, bo 
rzadko jest on równo- 
cześnie kasowy. Ambit- 
na może być jedynie te- 
lewizja publiczna. Nie- 
stety obecna monopoli- 
styczna TV nie wykorzy- 
stuje swojego potencjału 
technicznego i kupuje 
programy amerykańskie, 
znacznie tańsze od pro- 
dukcji krajowej. Tymcza- 
sowym rozwiązaniem 
mogłaby być fundacja, 
przyznająca kredyty am- 
bitnym twórcom. Podob- 
no w okresie kadencji 
prezesa Drawicza istnia- 


ta pula kilkuset milionów 
na popieranie twórczości 
niezależnej, być może o 
te pieniądze należałoby 
zapytać i przeznaczyć je 
na ten cel. 


Nie wierzę, że w naj- 
bliższej przyszłości po- 
wstanie system, w któ- 
rym TV publiczna współ- 
pracowałaby z  produ- 
centami prywatnymi 
Niezbędnym warunkiem 
takiej współpracy musia- 
łaby być pełna niezależ- 
ność polityczna kierow- 
nictwa TV. Producenci 
prywatni mogą jednak 
przetrwać okres przejś- 
ciowy, realizując materia- 
ły reklamowe lub własne 
programy na kasetach 
video i ewentualnie pra- 
cując na zamówienie Za- 
chodu. 


Abstrahując od tych 
konkretnych problemów, 
chciałbym zwrócić uwa- 
ge na podstawowy błąd 
w założeniach reformy 
TV. Wszystkie dotych- 
czasowe działania skie- 
rowane były w stronę 
ciągłych zmian i rozbija- 
nia struktury, a nie w 
stronę programu. Ani 
prezes Drawicz, ani pre- 
zes Terlecki nigdy nie 
wystąpili z założeniami 
programowymi. Nastąpi- 
to też rozproszenie Środ- 
ków. na co nie możemy 
sobie pozwolić. Myślę, 
że program telewizyjny 
należałoby skrócić i 
skoncentrować się na 
programie sobotnim i 
niedzielnym. 


, |MIROSŁAW CHOJECKI, 


członek Rady Nadzorczej 
Niezależnej Telewizji Polskiej 


Mirosław Chojecki: chcemy popierać twórców awangardo- 
wych 


odanie o udzielenie 
licencji na prowa- 
dzenie prywatnej stacji 
TV (o zasięgu ogólnopol- 
skim, wraz z projektem) 
złożyliśmy w  Minister- 
stwie Łączności już w lip- 
cu ubiegłego roku. Nie 
tylko my, lecz również 6 
innych stacji. Mam na- 
dzieję, że wreszcie — w 
ciągu najbliższych 2 mie- 
sięcy — tę licencję otrzy- 
mamy. Nie rozwiąże to 
jednak wszystkich na- 
szych problemów. Dla 
komercyjnej TV bardzo 
ważny jest problem pro- 
porcji programów krajo- 
wych i_ zagranicznych. 
Ma to być regulowane 
odgórnie. Stacje prywat- 
ne mogą się zgodzić na 
maksimum 33% produk- 
cji krajowej 
Produkcja TV wymaga 
olbrzymich kosztów i na- 
kładów. Trzeba robić 
wszystko, by zdynamizo- 
wać rozwój rynku produ- 
cenckiego. W naszym 
projekcie Niezależnej 
T.P. zakładamy, że bę- 
dzie to program pełny 
tzn. emitowany 24 godzi- 
ny na dobę, ze wszystki- 
mi składnikami nowo- 
czesnej telewizji,  u- 
względniający potrzeby 
różnych grup społecz- 
nych. Znalazł się tam np. 


TELEWIZJA? 


zapis o programie: „Eks- 
peryment artystyczny”. 
Byłby to godzinny pro- 
gram, przygotowywany 
przez różne grupy osób 
poszukujące _ nowych 
form artystycznych w 
plastyce, muzyce, litera- 
turze. Będziemy starali 
się dawać wolną rękę 
twórcom _ awangardo- 
wym. Zapewnimy im 
nieodpłatnie zaplecze 
techniczne i czas emisyj- 
ny. Powstanie zapewne 
wiele audycji bez więk- 
szej wartości, ale musi- 
my podjąć ryzyko, aby w 
przyszłości mieć spraw- 
dzonych i doświadczo- 
nych partnerów. 

Jest jeszcze jeden 
problem wiążący się ze 
współpracą na rynku TV 
komercyjnej i publicznej. 
Niekontrolowana konku- 
rencja może doprowa- 
dzić do podbijania cen 
az do sum horrendalnie 
wysokich. Stacje prywat- 
ne znalazłyby się w gor- 
szej sytuacji, ponieważ 
telewizji publicznej nie 
grozi bankructwo. | spra- 
wa druga: widzowie oba- 
wiają się, że program TV 
prywatnej będzie zdomi- 
nowany przez tanią, mało 
ambitną produkcję za- 
graniczną. Nie sądzę, 
żeby rzeczywiście nam 
to groziło, podobna poli- 
tyka programowa w krót- 
kim czasie doprowadzi- 
łaby stacje do upadku. W 
tej chwili musimy oglą- 


dać to co jest, a w 
przyszłości _ będziemy 
mogli po prostu zmienić 
kanał. 
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„Rozpaczliwie szukając Susan” 


ysłannicy _ miesięcznika 
„Premiere odwiedzili 
Madonnę w jej holly 
woodzkiej posiadłości 


Rozmowa toczyła się w salonie o bia- 
łych ścianach, pełnym bukietów tulipa 
nów. Kilka dziewiętnastowiecznych me. 
bli. Nad kominkiem „Kompozycja” Le. 
gera, a poza tym obrazy meksykań- 
skich artystów: Fridy Kahlo i jej męża 
Diego Rivery, akt Kiki z Montparnasse 
autorstwa Man Raya, wiele fotogramów 
Westona, Weegee, Lartigue, Herba i 
Rittsa. Nad biurkiem Madonna zawiesi- 
ła zdjęcia swojej nieżyjącej matki i ojca 
oraz swój własny akt 

Salon sąsiaduje z salą gimnastycz- 
ną 

Madonna była ubrana w nieco popla- 
mione jedwabne spodnie i stary sweter. 
Na twarzy — nawet odrobiny szminki. 
Przez dwie godziny cierpliwie odpowia- 
dała na pytania. 

© Zarówno w życiu zawodowym, 
jak i prywatnym jest pani osobą nie 
unikającą skandali. Czy „Prawda albo 
śmiałość” (francuski tytuł: „W łóżku z 
Madonną") to kolejna prowokacja? 

— Nie. Ten film powstał tylko dlatego. 
żeby widzowie zobaczyli mnie inaczej 
niż na estradzie i na ekranie. Wszyscy 
znają mnie jako sceniczne „zwierzę”, „i- 
konę lat osiemdziesiątych” — używam 
określeń, którymi obdarzono mnie w A. 
meryce. Chciałam pokazać czym jest 
życie gwiazdy w światłach reflektorów. 
To nie tylko film o mnie czy o kulisach 
mojego życia, ale o każdym, kto wysta: 
wiony jest na widok publiczny 

© To wymagało sporo odwagi, bo 
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przecież chwilami jest pani na ekranie 
wręcz brzydka, wulgarna, okrutna i 
wcale nie wesoła. A jednak pod ko- 
niec lubi się panią bardziej niż na po- 
czątku. 

— Ponieważ publiczność poznaje 
moje słabości. Sądzę, że ludziom jest 
nieporęcznie podziwiać kogoś, kto je 
niezwyciężony. osiągnął szczyt, ma 
wspaniałe życie. W gruncie rzeczy nie 
znoszą tego. Chcą dotrzeć do stery 
mroku, zobaczyć, że ich idole potrafią 
płakać. Chcą utwierdzić się w przeko- 
naniu, że jesteśmy tacy sami, jak oni. 

© Początkowo Alek Keshishian 
miał podobno sfilmować tylko pani 
spektakl „Blond ambition”. 

— Tak, ale włożyłam tyle energii w 
moje tournee, że pomyślałam o za 
nym filmie ze scenami zza kulis. A po- 
tem powiedziałam  Alekowi Kr 
wszystko 

© Ale nieustannie zamyka mu pani 
drzwi przed nosem. Czy mógł wszyst- 
ko nakręcić? 


— Rzeczywiście, w Japonii, a był to 
pierwszy etap tournóe, tak się zacho- 
wywałam. Ale stopniowo przywykłam, 
że ciągle mam kogoś obok siebie. Kie- 
dy znaleźliśmy się w Europie, Alek 
mógł wejść nawet do mojej łazienki 
Nie zwracałam już na niego uwagi, Zau- 
fałam mu, a on zachował w stosunku do 
mnie zawodowy dystans. 

© Jako producentka filmu z pew- 
nością wycięta pani niektóre drażliwe 
fragmenty. 

— Chciałam wiele zostawić, ale trze- 
ba było ciąć, bo inaczej film trwałby po- 
nad trzy godziny. Została jednak scena, 
kiedy mówię do siebie: a więc jaka ja 
jestem? jak się zachowuję? Wiedziałam 
że to dobra scena, bo odsłania jakąś 
prawdę o mnie 

© A jednak widzowie zadają sobie 
pytanie, czy zobaczyli dokument czy 
może film fabularny, zresztą znakomi- 
cie przez panią zainscenizowany... 

— Myślę, że dotyczy to wszystkich 
dokumentów. Czy ludzie grają przed 
kamerą czy też rzeczywiście są tacy, ja- 
kimi ich widzimy? Pominięcia są równie 
istotne jak wyznania, bo w każdym 


Ze swoim zespołem 


Traktuję ich jak swoje dzieci 


kłamstwie kryje się jakaś prawda. Uwa- 
żam się za artystkę zaangażowaną. W 
tym sensie, że przecież staram się po- 
móc moim współczesnym, powiedzieć 
im coś istotnego o AIDS, antykonce- 
poji, aborcji. Wystarczy wsłuchać się w 
teksty moich piosenek, obejrzeć moje 
videoklipy.„Nie boję się ryzyka, chociaż 
inni wycofali się w obawie o swą karie- 
rę 

© Większość ludzi z pani otocze- 
nia to homoseksualiści. Przypadek 
czy świadomy wybór? 

— Marzyłoby mi się, żeby wszyscy 
się we mnie zakochali, Wyszukiwałam 
moich tancerzy w nocnych klubach. Je 
dynym kryterium była ich oryginalność 
Nie pytałam, czy są hetero- czy homo- 
seksualistami 

© W jednej ze scen filmu każdy z 
nich idzie kolejno z panią do łóżka. 

— Ta scena nie ma charakteru sek- 
sualnego, to raczej obraz matki ze 
swoimi dziećmi 

© Traktuje ich pani jak swoje dzie- 
ci? 

— Tak. Kiedy zdjęcia dobiegały koń: 
ca, powiedziałam sobie: Teraz wiem, co 


Fot, C 6 M/AG 


Fot, C 6 M/AG 


czuje matl kiedy dzieci odchodzą 
domu. Myślę, że bardzo długo nie zda 
wałam sobie sprawy ze swojego in- 
stynktu macierzyńskiego. Teraz zro: 
miałam, że chciałabym mieć własne 
dzieci, bo niezależnie od lego, co się 
zdarzy, zawsze pozostaną moimi dz 
ćmi. Jeżeli odejdą, to i tak do mnie po- 
wrócą. A moich tancerzy już być może 
nigdy nie zobaczę. 

© W filmie niezbyt przychylnie po- 
traktowała pani jednego ze swoich 
braci. 

— Bo to prawda. Jest alkoholikiem 
wielu ludzi ma alkoholików w rodzinie. 

e gdyby otwai 
mówiło, zamiast milczeć i wstydzić 
lepiej by to służyło tyn 
iknięci tą chorobą 

© Czy jednak powinno się mówić 
o stabościach swoich bliźnich? 

- Byłoby  świństwem ukrywanie 
własnych słabości, Ja drwię z siebi 
bardziej niż z kogokolwiek innego, i nie 
ukrywam swoich wad 

© Czy poddawała się już pani psy- 
choanalizie? 

— Tak. Ale po małżeństwie z Seanem 
Pennem przestałam odwiedzać tera- 
peutów. Psychoanaliza bardzo mi po. 
mogła. Wpraw uje na- 

a je ujaw 


© Przed każdym występem odma- 
wia pani modlitwę. 
— Nieustannie się modlę: kiedy je- 
em szczęśliwa, niespokojna, kiedy 
wsiadam do samochodu, kiedy w! 
dzę na scenę. 
© Jak układają się stosunki z 0j- 
cem? 


Z Alekiem Keshishianem 


raz dobrze się rozumiemy. Dość długo 
odczuwałam frustrację, ponieważ ojciec 

y do ludzi nie umiejących ujaw- 
niać swoich uczuć. Kiedy jednak Spt 
tka mnie coś złego, zawsze jest przy 
mnie. Potrzebuję jego aprobaty i uwiel- 
biam go. 

© Ze smutkiem i szczerością wy- 
znała pani swoim przyjaciołom, że 
Sean Penn by! mężczyzną, który naj- 
bardziej panią kochał. 

— Tak. Nasze nieporozumienia brały 
się stąd, że jesteśmy do siebie niesły- 
chanie podobni. Jak rodzeństwo. 
wsze pociągali mnie mężczyźni, wymy- 

się spod mojej kontroli. Silni, jak 
tty lub nieobliczalni, jak 
Sean. Ale przyszła chwila, kiedy s 
zaszły za daleko... Był taki ok 
budziłam się w nocy i myślałam: Mój 
Boże, wyszłam za m: nę 
swojego ź) a teraz to już koniec. 
Rozwód to coś niesłychanie bolesne 
go. Mam nac że w miarę upływu 
czasu zostaniemy przyjaciółmi. 

© Ale współżycie z panią też chy- 
ba nie należy do najłatwiejszych? 

> niewie- 

się mojego sty- 

tych, którzy mają 

odwagę umówić się ze mną na rand- 

kę. Prawdopodobnie nie zdają sobie 

sprawy, co ich czeka. Bo ja ciągnę za 
obą bardzo ciężki bagaż 

© Pani ulubieni aktorzy? 


ciąg dalszy na str. 10 


Recenzje 


Dylan Thomas 
w huku zdarzeń 


Gene Hackman, Dan Aykroyd i Nancy Travis 


W KINACH 


Dziecko 
Coca-Coli 


THE COCA COLA KID. R: DUŚAN MAKAVE- 
JEV. $: Frank Moorhouse według własnych 
opowiadań, przy współpracy Danny Lawren- 
ce'a. Z: Dean Semler. M: Bill Motzing. Sce- 
nogr.: Anni Browning. W: Eric Roberts (Bec- 
ker), Greta Scacchi (Terri), Bill Kerr (T. Geor- 
ge McDowell), Max Gillies (Frank), Kris 
McQuade (Juliana) i inni. P: David Roe, 
Grand Bay Films International / Cinema En- 
lerprises. Przy współpracy Australian Film 
Commission. Australia, 1985. 98 min. DAWIS, 
Łódź. 


Komedia znanego jugostowiańskiego re- 
żysera-emigranta. Przedstawiciel koncer- 
nu Coca-Cola przybywa do Sydney, by 
przeprowdzić inspekcję tamtejszej delega- 
tury. Stwierdziwszy zaniedbania, próbuje 
zorganizować wielką akcję promocyjną. 
Jego przeciwnikiem jest miejscowy produ- 
cent napojów bezalkoholowych. 


Jumpin' Jack Flash 


JUMPIN' JACK FLASH. R: PENNY MAR- 
SHALL. S: David H. Franzoni, J.W.Mekilie, 
Patricia Irving, Christopher Thompson, we- 
dług pomysłu Davida H. Franzoni. Z: Matthew 
F. Leonetti. M: Thomas Newman. Scenogr.: 
Robert Boyle. W: Whoopi Goldberg (Terry 
Doolittle), Stephen Collins (Marty Phillips), 
John Wood (Jeremy Talbot), Carol Kane 
(Cynthia), Annie Potts (Liz Carlson) i inni. P: 
Lawrence Gordon, Joel Silver. A Lawrence 
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Fot. Tr-Star 


Gordon/Silver Pictures Production. 20th 
Century Fox. USA, 1986. 105 min. APOLLO 
Kraków, FILM-ART Szczecin. 


Dziewczyna obsługująca komputer w no- 
wojorskim banku odbiera tajemnicze we- 
zwanie o pomoc zza „żelaznej kurtyny”. 
Nadawcą okazuje się brytyjski agent, zde- 
maskowany | ścigany przez KGB. Dziew- 
czyna próbuje mu pomóc - i ściąga na sie- 
bie zemstę sowieckich służb specjalnych. 


Podróż 
z zaczarowanym 
ołówkiem_ 


R: ANDRZEJ PILICZEWSKI oraz Zbigniew 
Czernelecki, Ireneusz Czesny, Alina Koto- 
wska, Ludwik Kronic, Ryszard Szymczak. 
Projekty plastyczne: Karol Baraniecki. $, 
dialogi i teksty piosenek: Stawomir Grabo- 
wski, Adam Ochocki. Z: Grzegorz Świetliko- 
wski, Wacław Fedak. Animacja: Teresa 
Błaszczyk. Ireneusz Czesny, Andrzej Gro- 
mek, Małgorzata Iwańczyk i inni. M: Leszek 
Orlewicz. P: Studio Filmowe „SE-MA-FOR" 
w Łodzi i IFOF ODRA-FILM we Wrocławiu. 
Polska 1991, 71 min. ODRA-FILM, Wrocław. 


Pełnometrażowy, dialogowy film rysun- 
kowy z bohaterami popularnego serialu dla 
dzieci „Zaczarowany ołówek". Piotruś i 
jego piesek wyruszają na pomoc rozbitko- 
wi. Z rozlicznych opresji ratuje ich krasnal i 
jego niezwykły otówek. 


tury i filmu sensacyjnego wy- 
różnić można kilka odmian ga- 
tunku. Znamy więc pozbawiony żywego 
krwiobiegu kryminał „matematyczny” 
uprawiany przez Agatę Christie, znamy 
kryminał psychologiczny, od którego 
nie stronili nawet najwybitniejsi pisarze 
(vide Dostojewski), znamy też kryminał 
polityczny cieszący się niekiedy uza- 
sadnionym uznaniem: wystarczy przy- 
pomnieć „Dzień szakala" Forsytha. 
Wieńczy tę listę „czarna powieść” ame- 
rykańska, w której specjalizował się 
Chandler, a która stała się wzorem fil- 
mowego „czarnego kryminału”. Miłoś- 
ników tego rodzaju sztuki trudno chyba 
zaskoczyć nowymi pomysłami, gdyż, 
zdaje się, każda z tych odmian osiąg- 
nęła już swoje apogeum. A przecież fil- 
mowy przemysł rozrywkowy nie unika 
najbardziej absurdalnych scenariuszy. 
Niewątpliwą zasługą kina amerykań- 
skiego, co nieraz już podkreślano, tak- 
że kina niższego lotu, jest ukazywanie 
przy okazji głupiutkiej nawet fabuły tzw. 
boków. a więc społeczno-obyczajo- 
wego tła wydarzeń — kawałka prawdzi- 
wej Ameryki. 

„Zwariowani detektywi” to dość ty- 
powy film z amerykańskiej „czarnej se- 
nii". „Fizjologiczna” akcja, strzelanina, 
morderstwa, determinacja zaangażo- 
wanych w konflikt stron, wszystko to 
podtrzymuje napięcie od początku do 
końca filmu. Mieszają się lu wszakże 
cechy gatunku, ponieważ brutalność 
kadrów nie idzie w parze z przejrzystoś- 
cią afery szpiegowskiej, co powoduje, 
że mnie na przykład zdarzyło się parę 
razy zgubić trop sensu. Komediowej 
lekkości akcji przydaje nieco ciężaru jej 
psychologiczny wymiar. który dobudo- 
wuje filmowi ludzką twarz. Fikcyjna afe- 
ra szpiegowska musi, wiadomo, skoń- 
czyć się sukcesem głównych bohate- 
rów, więc widzom wręcza się pod ko- 
niec filmu połapane nitki sprawy: zma- 
sowane działanie amerykańskiej policji 
i izraelskiego Mossadu przechytrza na- 
wet funkcjonariuszy FBI, uniemożliwia- 


ryminały pisał takie Dostoje- 
wski. W bogatej tradycji litera- 


Predator 2 


PREDATOR 2. R: STEPHEN HOPKINS. $: 
Jim Thomas, John Thomas. Z: Peler Levy. M: 
Alan Silvestn. Scenogr.: Lawrence G. Pauli. 
Efekty specjalne: Ken Pepiol. W: Kevin Peter 
Hall (Predator, Danny Glover (Harigan), 
Gary Busey (Keyes), Ruben Blades (Danny), 
Maria Conchila Alonso (Leona) i inni. P: La. 
wrence Gordon, Joel Silver, John Davis, 20th 
Century Fox. USA, 1990, 108 min. FILM-ART 
Szczecin, APOLLO Kraków. Premiera 5 lip- 
ca. 


Los Angeles, 1997. Handlarze narkoty- 
ków z Jamajki zwalczają konkurentów z 
Kolumbii. Nieoczekiwanie pojawia się Ko- 
smita, morduje jednych i drugich. Policjan- 
ci próbują nawiązać współpracę z tajemni- 
czym przybyszem. 


K-9 


K-9. R: ROD DANIEL. S$: Steven Siegel, 
Scolt Myers. Z: Dean Semiler. M: Miles 
Goodman. Scenogr.: George Costello. W: 
James Belushi (Thomas Dooley), Mel Hamis 
(Tracy), Kevin Tighe (Lyman) Ed O'Neill 
(Brannigan), Daniel Davis (Halstead) i inni. P: 
Lawrence Gordon, Charles Gordon, Univer- 
sal. USA, 1988. 102 min. EUROCOM Warsza- 
wa 


Komedia sensacyjna. Policjant tropl 
handlarzy narkotyków. Jego pomocnikiem 
jest pies ze specjalnego zaktadu tresury. W 
czasie akcji okazuje się, że zwierzę przy- 
swoiło sobie pewne cechy ludzkie: jest nie 
tylko inteligentne i odważne, ale także zło- 
$liwe i zazdrosne. 


jąc awans polityczny byłemu zauszni- 
kowi Hitlera 

Wątek psychologiczny, ukazany na 
tle szerszych kontekstów społecznych, 
ujmuje świeżością spojrzenia. Nie ma 
tu bowiem ani intryg miłosnych, ani 
zdrad, ani piorunów żądzy. Chodzi o 
układ między dwoma policjantami. O- 
bydwaj są „nietypowi”, a współpraca w 
wydziale zabójstw — wyznaczeni zostają 
do tego samego zadania — od początku 
dostarcza im tyleż zabawnych, co dra- 
stycznych konfrontacji. Autorzy filmu 
subtelnie, delikatnymi modulacjami na- 
pięć między bohaterami przekształcają 
ich związek ze stanu tzw. zła konieczne- 
go w autentyczną zażyłość. Punktem 
kulminacyjnym emocjonalnej przygody 
staje się przymusowy postój policjan- 
tów w lesie, gdzie Mac Stern z wyczu- 
ciem wytrawnego psychologa zapobie- 
ga atakowi szału swego partnera, Ellisa 
Fieldinga, który po ciężkich przeżyciach 
zawodowych cierpi na zaburzenia oso- 
bowości. Mac pomaga Ellisowi opano- 
wać się odwołując się do zapamiętane- 
go z młodości wiersza Dylana Thomasa 
o świetle w ciemności. I bynajmniej ża- 
den z tych rosłych, krzepkich facetów 
nie traci nic ze swej męskości odda- 
wszy się na chwilę we władzę prawdzi- 
wej poezji 

Półżartobliwy, półheroiczny wątek ro- 
dzącej się przyjaźni, wpleciony w pęd i 
huk sensacyjnych zdarzeń, jest jak 
światełko nadziei w mrocznej machinie 
zbrodni, w jaką wprzągnięty jest Świat. 
Tę właśnie nadzieję eksponują autorzy 
filmu w zakończeniu „Zwariowanych 
detektywów” sugerując, że ekranowa 


przyjażń tytułowych bohaterów ma 
szanse trwałości. 

ADRIANA 

SZYMAŃSKA 


ZWARIOWANI DETEKTYWI 
LOOSE CANNONS. Reżyseria: Bob Clark. 
Wykonawcy: Gene Hackman, Dan Aykroyd, 
Dom DeLuise, Nancy Travis i inni. USA, 
1989. 


Wiedźmy 


THE WITCHES. R: NICOLAS ROEG. 8: Allan 
Scott, według opowiadania Roalda Dahla. Z: 
Harvey Harrison. M: Stanley Myers. Sce- 
nogr.: Voytek, Andrew Sanders. Projekty 
plastyczne: Mike Plogg. W: Anjelica Huston 
(Panna Ernst, królowa czarownic), Mai Zelter- 
ling (Helga), Bill Paterson (pan Jenkins), 
Brenda Blethyn (pani Jenkins), Jasen Fisher 
(Luke) i inni. P: Mark Shivas, Lorimar Film 
Entertainment. USA, 1989. 91 min. ITI. Pre- 
miera 12 lipca 


Dziewięcioletni chłopiec słucha opowia- 
dań swej babki o czarownicach porywają 
cych dzieci. Wkrótce potem jego rodzice 
giną w wypadku, on sam jedzie do Anglii. 
Tam widzi, jak opowieści babki stopniowo 
stają się rzeczywistością. 


Fot. Warner Bros. 


Tom Cruise jeździ, 
ale Duvall reżyseruje. 


gresja 


zy wyścigi samochodowe są 

nudne? Zapewne nie. Film 

„Szybki jak błyskawica” poka- 

zuje tory wyścigowe w Phoe- 
nix, Darlington i Daytona: są to właści- 
wie stadiony sportowe, z miejscami dla 
kilkudziesięciu, może ponad stu tysięcy 
widzów. Podczas wyścigu widownia 
wypełniona jest po brzegi. Ludzie sza- 
leją, krzyczą, wstają. Tak zachowują się 
widzowie na stadionie. Widzowie w ki- 
nie są znacznie spokojniejsi. 

Zdaje się, że z wyścigami samocho- 
dowymi jest podobnie jak z innymi za- 
wodami sportowymi. Chodzi tu o praw- 
dziwą walkę, jej wynik jest niepewny, 
stąd naturalny dramatyzm widowiska. 
Ale ujawnia się on tylko wtedy, gdy 
rzecz oglądamy „na żywo”, tzn. gdy 
czas oglądania pokrywa się z czasem 
rozgrywki. Taki odbiór zapewnia tele- 
wizja. Kino, oczywiście, nie. 

Zdawałoby się, że kino ma jednak 
większe możliwości, bo nie poprzestaje 
na dramatyzmie. Bo pokazuje nie samą 
walkę, lecz także walczących ludzi. Bo 
mogłoby pokazać, co ci ludzie myślą, 
czują, przeżywają. A więc pokazać 
sport wzbogacony o psychologię 

Mogłoby. Spójrzmy na film „Szybki 
jak błyskawica”: oglądamy tu historię 
młodego i ambitnego kierowcy, który 
chce zostać mistrzem. Człowiek, który 
co tydzień musi przez kilka godzin jeź- 
dzić z szybkością dwustu pięćdziesię- 
ciu kilometrów na godzinę, który dla 
swych konkurentów jest praktycznie o- 
sobnikiem wyjętym spod prawa — taki 
człowiek jest zapewne inny niż my 
wszyscy. Czy kryje w sobie jakąś ta- 
jemnicę? Tajemnicę, która ujawnia się 
w najbardziej niebezpiecznych momen- 
tach wyścigu? Kino powinno ją ujaw- 
nić. 

Ale tego nie czyni. Jedyna prawda 
ludzka zostaje tu wyrażona poprzez uk- 
ład koniliktów międzyosobowych. Kie- 
rowca Cole Trickle (Tom Cruise) jest 
człowiekiem młodym, ryzykantem, bun- 
townikiem, który jeżdzi w sposób kar- 
kołomny. Stąd jego awantury z kon- 
struktorem i zarazem opiekunem. Kon- 
struktor nazywa się Harry Hogge (Ro- 


bert Duvall), zna się na samochodach, 
na torach wyścigowych, jest technikiem 
i taktykiem; w gruncie rzeczy reżyseruje 
każdy występ swego podopiecznego 
Poza konstruktorem jest jeszcze prze- 
mystowiec-mecenas Daland, który fi- 
nansuje występy. Ci dwaj namawiają 
Cole'a, by zapanował nad swym ego- 
tyzmem. Cole kłóci się z nimi, kłóci się 
także z dwoma kierowcami-konkuren- 
tami. Kierowca Rowdy to stary rutyniarz, 
kierowca Russ jest bardzo młody i ag- 
resywny. Obydwaj nieustannie, każdy 
na swój sposób, próbują wyeliminować 
Cole'a z gry : 

Więc kłótnie i jeszcze raz kłótnie. Ży- 
cie to nieustanna walka. Skąd my to 
znamy? Oczywiście z filmów — o kie- 
rowcach, piłkarzach, cyrkowcach. bar- 
manach, policjantach 

Kino pokazuje walkę. Dlaczego? 
Bądźmy przez chwilę przewrotni, przyj- 
rzyjmy się napisom czołowym i końco- 
wym naszego filmu. Współautorem 
scenariusza jest Tom Cruise. Podobno 
lubi szybką jazdę (kto nie lubi!), ale kie- 
rowcą wyścigowym nie jest. Można po- 
dejrzewać, że w scenariuszu wykorzy. 
stał doświadczenia aktora filmowego. 
Zwróćmy uwagę, że konilikty tu podob- 
ne jak na planie filmowym, trzeba tylko 
podstawić właściwe prolesje. Kon- 
struktor i trener Harry Hogge — to oczy- 
wiście reżyser. Mecenas Daland to pro- 
duceni. Kierowcy Rowdy i Russ to 
może aktorzy, partnerujący przed ka- 
merą. Może nawet dałoby się znaleźć 
konkretne nazwiska. Weteran Rowdy to 
może Paul Newman, partner z „Koloru 
pieniędzy”. A straceniec Russ — może 
to Val Kilmer, który grał w filmie „Top 
Gun” 

Interpretacja plotkarska, zgoda. Ale 
przecież jedyne momenty szczerości i 
autentyzmu pojawiają się w tym filmie 
nie wtedy, gdy Cole-Cruise siada za 
kierownicą — lecz wtedy, gdy rozmawia 
z trenerem. W tych rozmowach ujawnia 
się nie tylko duch agresji, lecz przede 
wszystkim szczególna mieszanina mi- 
łości i nienawiści. Robert Duvall ma 
zniszczoną twarz, uśmiech pobłażliwy i 
trochę cyniczny, przenikliwe spojrzenie 


John C. Reilly i Tom Cruise 


— i jest człowiekiem, który wie wszystko. 
Potrafi manipulować swym podopiecz- 
nym i swym przełożonym. Potrafi zapa- 
nować nad każdą sytuacją, ale zarazem 
czujemy, że właściwie każdą sytuacją 
się bawi. Od poważnej rozmowy potrafi 
przejść nagle do błazenady. Mądrość 
Harry'ego jest mądrością Roberta Du- 
valla. Zdobył ją przed kamerą. Przez 
dwadzieścia kilka lat współpracował z 
najlepszymi reżyserami. | teraz wie, jak 
się to robi. Tom Cruise musi się jeszcze 
uczyć. 

Czy ten szczególny autotematyzm 


Fot. Paramouni 


wystarczy, by film „Szybki jak błyskawi- 
ca” stał się ascynujący? Zapewne nie 
Ale są tu jeszcze wyścigi 


JAN 
OLSZEWSKI 


SZYBKI JAK BŁYSKAWICA 
DAYS OF THUNDER. Reżyseria: Tony 
Scott. Wykonawcy: Tom Cruise, Robert Du- 
vali, Randy Quaid, Nicole Kidman, Michael 
Rooker i inni. USA, 1990. 


Wiarołomstwo 


zdrada. Na koniec. Jakby nie 
dość było wojny, ruiny, 
zbrodni i śmierci, jakby zbyt 


u ma I mało było nieszczęścia defi- 
niującego polski dwudziestowieczny 
los 


W dwuczęściowym, dokumentalnym 
filmie próbuje Marek Drążewski zgłębić 
kulisy owej zdrady i wiarołomstwa, kon- 
sekwentne i uporczywe działania i za- 
biegi Rosji i Niemiec zmierzające do 
obalenia porządku wersalskiego w Eu- 
ropie, kalendarium współdziałania i 
współpracy w całym dwudziestoleciu 
międzywojennym, zakończone ukta- 
dem Ribbentrop — Mototow. 

Trzeba niczego nie wiedzieć o rodzi- 


mych zasobach archiwów filmowych i 
archiwów ikonograficznych, by nie po- 
jąć skali trudności tego zamierzenia, 
nie dostrzec w dziesiątkach zdjęć i do- 
kumentów dotychczas nie znanych be- 
nedyktyńskiego trudu badacza, nie do- 
cenić wreszcie jakże rzadkiej, by nie 
powiedzieć nieobecnej od dawna na 
ekranie cnoty rzetelności. 

Pasja i ambicja publicystyczna auto- 
ra sprawia, że przy wszystkich wartoś- 
ciach poznawczych, film Drążewskiego, 
chcąc nie chcąc, staje się pierwszą tak 
poważną dokumentalną próbą polemiki 
z wcześniejszymi dokumentami dwu- 
dziestolecia, września i wojny. Pier- 
wszym filmowym tak poważnym de- 


menti czarnych legend, uproszczeń i 
stereotypów minionej epoki. 

Pierwszym filmem bez fałszywego 
obrazu zaleszczyckiej szosy, pier- 
wszym, w którym obok Wizny, Kocka 
czy Węgierskiej Górki pojawiają się e- 
pizody Milejowa, Grodna, Drohobycza 
czy Jabłoni. Pierwszą” dokumentalną, 
pełną próbą filmowego zapisu historii, 
którą dopiero dziś można uzupełniać 
rekonstruowaną mozolnie pamięcią 

| może to wszystko sprawia, iż obraz 
zamierzeń, usiłowań, wreszcie działań 
Strony polskiej potraktowany został 
przez autora tak życzliwie i tak łagodnie, 
jak gdyby cała ta dramatyczna historia 
rozgrywała się gdzieś obok nas. To nie- 
wąjpliwie dla nas miłe, pytanie tylko, 
czy prawdziwe. 


Można filmowi Drążewskiego, szcze- 
gólnie pierwszej części, stawiać nie- 
śmiały zarzut zbytniej szczegółowości, 
nie najlepiej służącej przejrzystości wy- 


wodu, można zastanawiać się nad kil- 
koma problematycznymi twierdzeniami 
(skąd informacja o planach Mościckie- 
go powierzenia funkcji naczelnego wo- 
dza gen. Sosnkowskiemu?), można zi- 
rytować się uporczywym błędnym 
(wbrew nawet cytowanym dokumen- 
tom) przedstawianiem naczelnego wo- 
dza jako Rydza Śmigłego, a nie Śmigłe- 
go Rydza, ale to wszystko drobiazgi, 
które w niczym nie mogą umniejszyć 
faktu, iż polski dokument wzbogacił się 
o dzieło ogromnej merytorycznej war- 
tości, zrealizowane z rzetelnością bada- 
cza i naukowca. 


DARIUSZ 
BALISZEWSKI 


„„.| ZDRADA. 


Marek Drążewski, Polska, 
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Słownik filmowy (75) 


ROLAND 
SPROFANOWANY 


MORAND. „Maks Kron kręci film" — zanom- 
niana powieść równie zapomnianego Paula 
Moranda. Ów głośny w pierwszych dekadach 
wieku francuski autor wyszedł z Drugiej Woj- 


się ze swymi skłonnościami profaszysto- 
wskimi. Toteż nie wznawiano go i u nas. Ale 
w latach 20. i 30. byt w Polsce popularny, a 
„Rój” wydawał jego książkę za książką. Po- 
wieść o hochsztaplerze Maksie Kronie uka- 
zała się w 1934 r. Opowiada o kręceniu filmu 
„Słodka Francja" według „Pieśni o Rolan- 
dzie”. A właściwie nie, opowiada o środowis- 
ku wynarodowionych geszelciarzy, którzy 
przy okazji różnych machinacji także kręcą fil- 
my, sączące obce i trujące jady w świado- 
mość dobrych i poczciwych Francuzów. A 
potem już, zarobiwszy ile można, przejmują w 
swoje ręce branżę kinową. 

Autor nie kryje głębokiego obrzydzenia 
wobec tej rasy ludzi i od razu zawiadamia, że 
pragnie zapoznać czytelnika z „dżunglą fi- 
nansową pewnych kinowych środowisk” 
(„obłęd cyfr, przerost uczuć, pomieszanie na- 
rodowości, pogarda dla naszej obyczajowoś- 
Ci, torturowanie naszej mowy i kutury”). Po- 
dobnie - przypomnijmy — myśleli w latach 30. 
o branży kinowej Cóline, A. Huxley, G.B. 
Shaw, u nas Adolf Nowaczyński. I oni bronili 
narodowych wartości, europejskiej kultury 
przed internacjonalnymi „korsarzami”. Bro- 
niąc Francuzów - pisał Morand z sarkazmem 
- walczę jedynie o prawa przysługujące 
mniejszościom. Jego przekonania lokują się 
gdzieś pośrodku między okrzykiem „Juden 
raus" a powiedzeniem T.S.Eliota, iż większa 
liczba Żydów myślących swobodnie jest nie- 
pożądana. „Maks Kron kręci film" to saty- 
ryczny obraz ałer i wyłudzeń, z jakich żyje 
kosmopolityczna fauna filmowa. Zakłada się 
tu spółki akcyjne bez kapitału (wypisz wyma- 
luj jak dziś w Polsce), podstawia ludzi, oszu- 
kuje system podatkowy, żeruje na naiwności 
ludzkiej. Co gorsza, film przyciąga nie tylko 
złodziei pomysłów i handlarzy złudzeniami, 
ale pospolitych nieuków. W samym zjawisku 
filmu - zdaje się mówić Morand — jest coś z 
niezdrowej ekscytacji. Atmosfera nierzeczy 
wistości, tatwizna i minimalizm sprawiają, że 
światek ten zaludniają postaci z tysiąca i jed- 
nej nocy. Kinowe plemię składa się właściwie 
z oszustów. Nawet ci, którzy coś tam umieją, 
muszą się prostytuować. Filmy są bowiem 
skażone pieniędzmi, to ich grzech pierworo- 
dny. 

A oto aksjomaty zawarte w powieści Mo- 
randa. 1) W środowisku filmowym żyje się 
zawsze na kredyt, uprawiając swoisty taniec 
nad przepaścią. 2) Pieniądz w filmie to „śro- 
dek płatniczy w świecie upiorów”, gdyż traci 
on tu swój ciężar gatunkowy i jakby ulatnia 
się. 3) W filmie uprawia się tylko jedną sztukę 
- sztukę używania życia bez pieniędzy. Nie 
są to już odkrycia aktualne, kino bowiem sta- 
ło się wielkim biznesem i tylko w krajach ko- 
munistycznych branżowcy obywali się jakby 
bez pieniędzy. 

Powieść Moranda byłaby nawet zabawna, 
gdyby nie trucizny antysemickie w niej za- 
warte. Zwłaszcza, że rozgrywa się w czasie 
najazdu niemieckich Żydów na Paryż, po 
dojściu Hitlera do władzy. Żydzi ciągną tu ze- 
wsząd, „z Wrocławia, Chełmna i Katowic”. Po 
czym żerują na Francuzach, sprzedając im 
towary na milę trącące zgnilizną. Jak ów zał- 
gany filmowy komiks z „Pieśni o Rolan- 
dzie”. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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ny z nadszarpnięlą reputacją, jako że nie krył 


© Ostatnie trzy filmy w jakich 
mogliśmy pana zobaczyć po- 
"wstały już dawno: „Męskie spra- 
wy” (rola główna) Kidawy-Bioń- 
skiego w roku 1988, a „Lawa” 
Konwickiego i „Ostatni prom” 
Krzystka (role epizodyczne) w 
1989. Czy możemy się spodzie- 
wać czegoś nowego? 

— W ubiegłym roku zagrałem 
niewielką rolę w „Krollu” Pasiko- 
wskiego z udziałem Bogusława 
Lindy i Olafa Lubaszenki. Film w 
tym roku prawdopodobnie wejdzie 
na ekrany. Poza tym skończyłem 
zdjęcia do serialu „Pogranicze w 
ogniu” Andrzeja Konica oraz do 
półgodzinnego filmu telewizyjnego 
Zofii Ołdak „Hallo, jestem tutaj” (na 
podstawie bestsellerowej książki 
dła dzieci duńskiego lekarza-gine- 
kologa Willy'ego Breinholsta „Jak 
cało i zdrowo przyszedłem na 
świat"). Film opowiada o perype- 
tiacnh młodego małżeństwa ocze- 
kującego dziecka, od pierwszej wi- 
zyty u lekarza aż do narodzin. Znaj- 
dą się tu sekwencje animowane, u- 
kazujące świat oczami nie naro- 
dzonego dziecka. 


© Chyba to jednak niewiele? 

— Sytuacja w polskim kinie jest, 
tagodnie mówiąc, nie najlepsza. 
Zaraz po moich ostatnich rolach 
zaczął się stopniowy spadek pro- 
dukcji. I to jest pewnie główna 
przyczyna 


© Są jednak tacy, którzy sobie 
radzą, na przykład pana żona, 
Adrianna Biedrzyńska... 

— Ada, i może jeszcze Zbyszek 
Zamachowski należą do grupy nie- 
licznych aktorów młodego pokole- 
nia, którzy stale grają. Po prostu są 
dobrzy i mają mocne pozycje na 
rynku. 


© Czy czasami zazdrości pan 
żonie sukcesów? 

— Myślę, że wielu mężczyzn mo- 
głoby mi zazdrościć pogodnej i 
pełnej energii partnerki. Źle by 
było, gdybym miał żonę zgorzknia- 
tą, niezadowoloną. Poza tym jest 


ciąg datszy ze str. 7 


— James Stewart i Gregory Peck. 
Kiedy byłam mała, marzyłam, żeby mieć 
takiego ojca, jak oni, żeby jakiś męż- 
czyzna popatrzy! na mnie tak, jak Ja- 


Jak długo 
można się 


przyglądać? 


Rozmowa 


z MACIEJEM ROBAKIEWICZEM 


mi bardzo bliska, więc o żadnej 
konkurencji nie może być mowy. 

Nie znaczy to, że zgadzam się 
być na jej utrzymaniu. Nie pozwala 
mi na to męska ambicja. To jednak 
facet powinien zarabiać na dom i 
rodzinę. 

© A jeżeli ten zastój w pana 
pracy potrwa dłużej? 

— Na pewno nie opuszczę rąk i 
nie będę płakał. Zawsze staram się 
zostawić sobie jakąś furtkę. Obec- 
nie wspólnie z kolegami--aktorami 
prowadzimy galerię „Na Kruczej”. 
Organizujemy w niej wernisaże 
młodych twórców, występy pol- 
skich artystów. Ostatnio zaprosiliś- 
my Jana Nowickiego z fragmentem 
programu „Piwnicy pod Baranami". 
Imprezę tę kupiła TV. Nie jest to tyl- 
ko sprawa finansów, od dawna in- 
teresowałem się malarstwem i 
sztuką, a dzięki temu teraz nie sie- 
dzę w domu czekając na teleton od 
reżysera. Mimo to wiem, że nadal 
będę grał. Wiele poświęciłem w 
swoim życiu, żeby pracować w tym 
zawodzie. | nie chciałbym tego 
stracić 

© Przy pana możliwościach 
językowych (wiemy, że mówi pan 
po angielsku, zna pan francuski i 


MADONNA, 
ALE NIE 


W ŁÓŻKU 


mes Stewart na Grace Kelly w „Oknie 
na podwórze”. Potem, wraz z siostrami, 
byłyśmy śmiertelnie zakochane w Ja- 
mesie Deanie. W filmie „Na wschód od 
Edenu" emanowała z niego samotność 
i nadwrażliwość. Najbardziej poruszyła 
mnie jednak atmosiera tego filmu, pre- 


niemiecki) polski rynek filmowy 
nie jest jedynym miejscem pracy. 
Grat pan już w kilku filmach za 
granicą (np. amerykański „Dome- 
na władzy” Johna Irvina i węgier- 
ski „Gość ryzykuje” Gabora Var- 
koneya). 

— Zawsze uważałem, że język 
obcy jest jednym z podstawowych 
elementów warsztatu aktora. Po raz 
pierwszy zagrałem w języku angiel- 
skim w „Gdzieśkolwiek jest, jeśliś 
jest' Zanussiego. Pan Krzysztof 
mobilizował mnie do doskonalenia 
wymowy angielskiej. Kiedy w ze- 
szłym roku miatem możliwość wy- 
jazdu na stypendium do Londynu, 
bardzo mnie do tego zachęcał. Ja 
jednak kilkakrotnie odsuwałem 
termin wyjazdu, bo wydawało mi 
się, że siedmiomiesięczna nieo- 
becność w kraju zrujnuje moją 
przyszłość. Bardzo tego żałuję. 
Wojna w Zatoce wpłynęła na obo- 
strzenie systemu podatkowego i 
szkoła, do której miałem pojechać, 
w tym roku już nie udziela stypen- 
diów. 

Rozwija się teraz koprodukcja z 
zachodnimi partnerami. Ale udział 
polskich aktorów w tych filmach o- 
granicza się tylko do epizodów. 


sja zakazów religijnych, bunt przeciwko 
ojcu. O, jakże dobrze sama to znałam! 


© Są na ekranie chwile, kiedy nie- 
słychanie przypomina pani Marilyn 
Monroe. Zresztą często się panią do 
niej przyrównuje. 

— Myślę, że łączy nas tylko jedno: i 
Marilyn i mnie uważa się za symbole 
seksu. Ale poza tym jestem zupełnie 
inna. Widzowie winni to dostrzec, bo 
przecież ich do tego prowokuję. Ale wy- 
korzystuję także sposób bycia na ekra- 
nie innych, dawnych aktorek: Giny Lo- 
llobrigidy, Grety Garbo, Marleny Die- 
trich. Na galowym wieczorze wręczania 
Oscarów śpiewałam „Sooner or later", 
piosenkę z „Dicka Tracy”. Przedtem 
jednak dokładnie przestudiowałam jak 
poruszała się Rita Hayworth w „Gil- 
dzie”. Od tamtych aktorek wiele się 
można nauczyć. Dzisiaj nie ma żadnej, 
która tak by mnie fascynowała. 


© Czy kobiety panią lubią? 

— Sądzę, że wiele kobiet uważa mnie 
za osobą groźną. Niektóre z nich twier- 
dzą. że spowodowałam odpływ ruchu 


W „Męskich sprawach” Jana Kidawy-Błoń- 
skiego 


Fot. Maciej Laprus 


Wszystkie ciekawe role obsadzane 
są aktorami zagranicznymi My, 
jako rynek aktorski, w Europie 
praktycznie nie istniejemy. Wyjątki 
tylko potwierdzają regułę. Jak dłu- 
go można się przyglądać jak grają 
inni? Nie jest to już przygoda z fil- 
mem, lecz wyłącznie zarabianie 
pieniędzy. A to mogę robić w inny 
sposób. 


© Na przykład robiąc dub- 
bing? 

— Jestem już za stary żeby uda- 
wać zwierzątka. 


© A teatr? 

— Kiedy skończyły się role w fil- 
mach, rozpocząłem okres aktywnej 
pracy w Teatrze Nowym u Hanusz- 
kiewicza. Zagrałem dwie duże role 
w „Weselu” i „Wyzwoleniu” oraz 
małą w spektaklu „Ubu Król”, któ- 
rego premiera odbyła się 6 kwiet- 
nia. W sumie sezon był bardzo mę- 
czący i nawet jestem zadowolony, 
że w tej chwili nie muszę próbować 
niczego nowego. Chociaż w tea- 
trze prowadzonym przez Adama 
Hanuszkiewicza nigdy nie można 
być pewnym, co się będzie robiło 
w dniu następnym. 


© Wobec tego na razie pozo- 
staje nam tylko życzyć przyjem- 
nego urlopu. 

- To prawda, że mi się należy. 
Chociaż... W wieku 32 lat zaczyna 
się cenić każdą chwilę. Jeśli taka 
Sytuacja potrwa jeszcze trochę, 
chyba zacznę się niepokoić. 


© Skąd ta niekonsekwencja? 
Przed chwilą był pan pewien, że 
ta przerwa nie będzie długa. 

— Być może podczas tej rozmo- 
wy wyparowało ze mnie nieco op- 
tymizmu 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


feministycznego. Ale są feministki uwa- 
żające, że dzięki mnie ten ruch się 
wzmocnił. Myślę, że inteligentne kobie- 
ty nie powinny się mnie obawiać. 


© Bardzo często pokazuje się 
pani z braćmi, a nigdy z siostrami. 
Dlaczego? 

—- Moje siostry są nieśmiałe i nie 
chcą uczestniczyć w moim życiu pu- 
blicznym. Są inteligentne i wspaniałe: 
Sądzę jednak, że moja sława ciąży im 
bardziej niż moim braciom. Często się z 
nimi widuję, jestem w doskonałych sto- 
sunkach z ich mężami i dziećmi. One 
nie mówią do mnie Madonna, ale Loui- 
se 


© Aco panią fascynuje poza pani 
zawodem? 

— Sztuka. To moja pasja, moje hob- 
by. Często spotykam się z pytaniem, co 
bym robiła, gdybym nie tkwiła w show- 
businessie. Odpowiadam, że chciała- 
bym mieć galerię sztuki współczesnej, 
Sztuki XXI wieku. Pomagać młodym ar- 
tystom, lansować ich — to byłoby wspa- 
niałe. 


© Pani majątek ocenia się na mi- 
liony dolaró 

— Wiem, gdzie są moje pieniądze i 
rozsądnie nimi obracam. W sumie zaro- 
biłam chyba 200 milionów dolarów. 

© _Lubi pani rozgłos i stawę? 

— Tak, bo to pomaga dotrzeć do in- 
nych, coś im przekazać. Pieniądze dają 
pewną wolność i niezależność. Ale pła- 
ci się za to wszystko niemożnością pro- 
wadzenia normalnego życia. Nie mogę 
wyjść z domu, jeżeli się nie przebiorę 
tak, żeby nikt mnie nie rozpoznał. 

©. Wiadomo, że 10 procent zysków 
z ostatniego tournóe przeznaczyła 
pani na badania nad AIDS. 

— Kiedy ma się pieniądze, tatwo je 
dawać. 


© Jest pani bardzo dyskretna we 
wszystkim co dotyczy pani szczod- 
rości. 

— Bo przecież na tym chyba polega 
szczodrość. 

© Niedawno ukończyła pani zdję- 
cia w filmie Woody Allena. Jakie wra- 
żenia? 


- To było bardzo interesujące. Jest | 
to film o cyrku, a ja gram trapezistkę 
uwodzącą wszystkich, którzy wpadną 
jej w ręce. Woody Allen to człowiek bar- 
dzo nieśmiały. Daje aktorom tekst i wy- 
maga tylko punktualnego pojawienia 
się na planie. Nie rozmawia z aktorami 
ponieważ wybrał ich nie bez powodu 
Sądzę, że nie interesuje go, co myśli- 
my. nasz punkt widzenia. W czasie 
zdjęć wydaje się, że doskonale wie, co 
robi. A poniewaz rezultat jest wspaniały, 
akceptuje się jego sposób pracy. 


© Wiele mówiono o „Evicie”, fil- 
mie o Evie Peron. Zagra w nim pani? 


— Tak. po powrocie z Cannes rozpo- 
częłam próby. Film realizuje Glen Gor- 
don Caron, człowiek obdarzony wspa- 
niałym poczuciem humoru. To bardzo 
ważne, bo najgorzej byłoby potrakto- 
wać Evitę ze śmiertelną powagą. Wyko- 
rzystamy partyturę musicalu wystawio- 
nego na Broadwayu, ale w innej aranża- 
cji. Poświęciłam wiele czasu na opraco- 
wanie choreografii i kostiumów. 


© Czy jest pani zadowolona z fil- 
mu „Prawda albo śmiałość”? 

— Tak, bardzo, bo teraz sama lubię 
się nieco bardziej 


© Ciekawe, bo często składała 
pani deklaracje, jak to pani bardzo 
siebie nie lubi... 

— To zawsze będzie mój problem. | 
dlatego tak dużo pracuję. Mam chwile 
zwąjpienia i zadaję sobie pytania: Czy 
jestem inteligentna? Utalentowana? In- 
leresująca? Bo kiedy publiczność oglą- 
da mnie przez lupę i ocenia surowo, 
muszę robić to samo. Był taki moment, 
że gotowa byłam uwierzyć we wszyst- 
ko, co o mnie mówiono: że jestem łaj- 
daczką, osobą zimną, wyrachowaną, 
ambitną, że liczy się dla mnie tylko suk- 
ces, że chcę nad wszystkim sprawować 
kontrolę. Ale po zobaczeniu tego filmu 
powiedziałam sobie: No proszę, wcale 
nie jest ze mną tak źle! Poczułam się 
rozgrzeszona. Zrozumiałam, że powin- 
nam odnosić się do siebie z większą 
sympatią i tolerancją 


Opr. MOL 
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*_ Biedny Eddie Murphy — szczęście zde. 
cydowanie odwróciło się od czekoladowo: 
skórego gwiazdora. Po niepowodzeniu filmu 
„Następne 48 godzin” rozpoczął rozmowy ze 
studiem Disneya. Podobno propozycja sce: 
nariusza była „interesująca”, ale kiedy doszło 
do pieniędzy, zaproponowano mu 8 milionów 
dolarów, o 4 mniej, niż honorarium za po. 
przedni film 


* W maju Ameryka pożegnała się osta 
tecznie z serialem „Dallas”, drugim najdłużej 
wyświetlanym serialem wieczornym - po 
Gunsmoke" który utrzymywał się na małych 
ekranach od roku 1955 do 1975. „Dallas 
przetrwało 13 lat w 365 epizodach. J.R. czyli 
czarny charakter grany przez Larry'ego Hag 
mana uczynił z aktora jednego z najbogał 
szych ludzi w Hollywood. Przy okazji wylicza 
się nostalgicznie, że w każdym epizodzie wy- 
pijano średnio'22 drinki (ciekawe ile to litrów 
po 13 latach”), J.R. pojawiał się na ekranie 48 
razy w każdym odcinku i czterokrotnie został 
postrzelony. Sześć postaci grało w ciągu 
tych lat po dwóch aktorów, jedną — aż trzy. 
bynajmniej do siebie niepodobne. „Dallas 
przerwano, ponieważ budżet wzrósł nie 
współmiernie. a jednocześn 


nacznie zma 


lała liczba telewidzów pasjonujących się c 
szymi losami J.R 


*% | jeszcze cyfry: z okazji pięćdziesięc 
lecia sławnego filmu Orsona Wellesa „Ot 


_watel Kane” przypomniano, że jego prod 


cja pochtonęta 823 tysiące dolarów, co v 
dług dzisiejszego przelicznika wyniosic 
ponad 9 milionów. 


+ Czylelniciwo gazet spada w Stane 
od czasu wojny w Załoce Perskiej, za 
dzienniki TV ogląda 69 procent widzów w 
cej niż przed rokiem. Ale tylko 17 proc 
badanych przyznaje, że TV zajmuje pierwi 
miejsce w ich zajęciach. 


* To. że kolejne gwiazdy lansują wc 
nowe perfumy, nikogo już nie dziwi. Ale Pa 
Linda McCartney wystąpili z czymś zupeł 
innym: zestawem jarzynowych mrożonek 

boje od dwudziestu la! są wegelariana 
Czynnymi. 


* Piosenkarka Whitney Houston | 
zdjęciu) na ternat swego debiutu aktorskie 
w listopadzie, w filmie „The Bodyguaro 
boku Kevina Costnera: — Trudno byłob) 
lep: początek. Ale muszę być napraw 
świetna, żeby mnie przy Kevinie w ogóle z 
ważono! 


Znamy ja z „Miasteczka Twin Peaks”. Przedtem Erika była spikerka radiową. potem model 
ka. Teraz występuje z Nicholasem Cage (..Dzikość serca”) w filmie „Adies”. Ma to być dramat 
erotyczny w stylu egzystencjalnym, wprowadzonym niegdyś do kina przez Bi 


lucciego w „Ostatnim tangu w Paryżu 


Pierwszy z dwóch filmów o Robin Hooc 
jest już gotowy. Kosztował 40 milionów 
rów, realizowany był w Anglii i — jak twier 
wtajemniczeni — potraktowany został „jak 
diana Jones”. A to z tego powodu, że reży 
rem jest Kevin Reynolds, protego: 
vena Spielberga. Prz 
kinie wielkiej przygody lansowanym pr 
Mistrza. Stąd zapewne tytuł: „Robin Ho 
Książę złodziei”. Alulem filmu jest też Ke 
Costner w roli tytułowej, świeżo po trybr 
Tańczącego z Wilkami”. Odwiecznego pi 
ciwnika Robina, szeryła z Nottingham 
Alan Rickman, czarny charakter ze „Szkle 
pułapki”. Jest jeszcze Christian Slater, 
miętny jako młody mnich z „Imienia ró 
który robi teraz dużą karierę. 

Kłopoty wiązały się z rolą Marian, ukoc 
nej Robina. Miała być nią popularna dz 
serialowi „Santa Barbara" Robin Wright. 
wolała uporządkować swoje sprawy 080! 
te: poślubiła Seana Penna i zaszła w ciążę 
ostatniej chwili zastąpiła ją długowłosa V 
szka, Mary Elizabeth Mastrantonio. A zupe 
nowością tej wersji jest udział czarnoskór. 
Morgana Freemana (szofer z „Wożąc pi 
Daisy”) w roli Maura Azima, który — jak po 
da się w scenariuszu — pomógł Robin 
uciec z marokańskiego więzienia (pam 
my że to epoka wojen krzyżowych!) i żo 
jego Bratem Krwi 

Scenarzysta John Watson uzasadniazr 
ny bardzo prosto: „Co za sens jeszcze 
opowiadać tę samą historię! Trzeba cze 
nowego!” Podobno jednak przeprowadz 
najpierw mnóstwo badań socjologiczn 
aby przekonać się, jak widownia lat dziew 
dziesiątych zareaguje na odstępstwa i ja 
go potrzebuje dziś bohatera. A więc Chris 
Slater w roli Willa Scarleta będzie kim 
rodzaju Xll-wiecznego Jamesa Deana, r 
dzieżowego buntownika ubranego nawe 
koslium przypominający skórzane kurtki 
kerów. Wesoła kompania Robina to 
wieczni Hells Angels” używający koni 
miast motocyklów. Konsekwentnie Ma 
będzie więc „Xll-wieczną feministką”. Z 
Się, że tylko Kevin Costner pozostanie st 
Ale w dzisiejszym kinie jest już postacie 
gendarną, więc nie potrzebuje ozdób. 


Kartka z Paryża 


tym Catherine (Judith Henry), która odpowie- 
działa na ogłoszenie w prasie, pozornie nie- 
zbyt atrakcyjna i niezbyt rozgarnięta nastolat 
ka, wydaje się być łatwym łupem dla błyskot- 


, liwego intelektualisty. Wkrótce jednak pew. 
; ność siebie Antoine'a ustąpi miejsca wyraż- 
> nemu zakłopotaniu — spontaniczne reakcje 
7) dziewczyny rozbroją go całkowicie, a do za- 

pisków dziennika wkradną się dziwne, irra: 

cjonalne tęsknoty. Świeżość i naturalność 
aj Catherine to atuty w walce, które młoda ko- 
to bieta nieświadomie przeciwstawia zimnej 
e Eleganckie kobiety w siedemnastym wieku _ manipulacji pozornie życzliwego ludziom 
nt | nosiły tzw. muszki — maleńkie kawałeczki — Jeana. Kiedy po nocy spędzonej z dziewczy- 
ze | czarnej tafty, przyklejane na twarzy lub na ną Antoine nie stawi się u „przyjaciela" po 


piersiach miały podkreślać biel ich skóry. 
Muszki na czole nazywano „majestatyczny. 
mi”, usytuowane w pobliżu oczu „pasjonują- 
cymi”, w kąciku ust „miłymi”, ukrywające nie 
dostatki urody „złodziejami” a przyklejone na 


dalsze wskazówki, ten ostatni pączuje się za. 
grożony. Zrozumie że nici misternie utkanej 
intrygi wymykają mu się z rąk i że jedynym 
wyjściem jest zniszczenie rodzącego się u- 
czucia. Catherine otrzyma więc dziennik An. 


)- | brodzie „dyskretnymi”. „Dyskretna” (LaDisc-  toine'a, zawierający drobiazgowe opisy ich 
ni. | rete) to właśnie tytut pierwszego filmu Chri- związku, jej reakcji i stów, niemalże medycz- 

liana Vincenta (Cezar za kreację Judith Hen- ną analizę jej zachowań 

ry). historii charakterystycznej dla naszych Spontaniczność i szczerość zostaną jesz 
1a | czasów, gdy coraz rzadziej słyszy się o praw- cze raz zniszczone przez wyrachowanie i 
Jo || dziwym uczuciu, a miejsce spontanicznościi _ bezwzględność, jeszcze jedna szansa na 
u | uczciwości zajmuje bezduszność i manipula- szczęście zostanie zmarnowana. Samotny za 
o | cja. „Dyskretna” jest opowieścią o igraniu z — kawiarnianym stolikiem Antoine nie zauważa 
dę | drugim człowiekiem, o traktowaniu go jak pięknej dziewczyny o zimnym spojrzeniu. 
u- | królika doświadczalnego, o wiwisekcji prze- — przyglądającej mu się badawczo. Tym razem 


prowadzanej na żywej lkance naszych ma. 
rzeń 

Antoine (Fabrice Luchini), znudzony pracą 
w senacie, znajduje ucieczkę od codziennoś: 
Gi w przygodach z kobietami i w pracy literac 
kiej, Po przeżytym zawodzie miłosnym posta. 
nawia zemścić się, wprowadzając w życie 
rady swego przyjacióla Jeana: „Kobieta cię 
opuściła, więc zemścij się na nich wszyst. 
kich, uwodząc jedną, rozkochując ją w sobie, 
po czym opuszczając bez skrupułów 

Realizacja planu odbywa się początkowo 
bez przeszkód, tym bardziej, że Antoine widzi 
własny interes: prowadzony przez niego 
dziennik ma szansę stać się współczesnym 
odpowiednikiem wspomnień Casanovy. Przy 


przyszła najwyraźniej jego kolej na cierpie- 
nie. 

— Jak prawie wszystkie historie o miłości 
mój film opowiada o uczuciach niespetnio- 
nych, o konflikcie między prawdziwym uczu- 
ciem a jego namiastką. W jaki sposób mogą 
zresztą rozwinąć się stosunki, które od po: 
czątku oparte były na kłamstwie i manipula. 
cji? - pyta reżyser 

Dyskretna” — film skromny i pełen uroku 
skłania do spojrzenia na ludzi, którzy stano- 
wią część 


naszego życia. 
JOANNA 
ORZECHOWSKA 
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Fabularne 


REWIA 
CHAPLINOWSKA 


NIEDZIELA, 14 Vit, 14.00, | 


Charlie Chaplin Cavalcade; USA; 1938, 
75'; r. Charlie Chaplin; w. Charlie Chap- 
lin, Edna Purviance, Eric Campbell. Lloyd 
Bacon. 

Montaż czterech filmów Chaplina z lat 
1916-1917 zrealizowanych dla wytwórni 


Mufual (muzykę i elekty dźwiękowe do- 
dano w 1938): „Późny powrót Charliego” 
(„One A.M.) „Charlie w lombardzie” 
(„The Pawnshop"). „Charlie na ślizgaw- 

(„The Rink"), „Charlie kierownikiem 
działu”, („The Floorwalker"). 


„Charlie w lombardzie” i „Charlie na ślizgaw- 
ce" są typowymi dla ówczesnej twórczości 
Chaplina, dość brutalnymi burleskimi pełny- 
mi kopniaków, osnutymi wokół wątłej aneg- 
doty. Natomiast: „Późny powrót Charliego” 
to „balet pijacki”, którego pomysł doprowa- 
dzono do skrajności: śmiech chwilami prze- 
radza się w grozę. Pijany Charlie, bez żad- 
nych partnerów, zmaga się z upiornym wnę- 
trzem luksusowego hotelu. Podstępne 
przedmioty osaczają go, grożą wypchane 
zwierzęta, łóżko staje się pułapką. Niestety. 
wyraźnie nie dopisuje rytm. 

Lepiej wygląda to w „Charlie kierownikiem 
działu”, gdzie cztowieczek toczy walkę na 
przemian z przedmiotami i klientami sklepu. 
Z wysiłkami Charliego łatwiej się tu identyfi- 
kować; jego heroiczne zmagania budzą 
współczucie. W końcu dopina swego, ale ko- 
szlem destrukcji (kapitana scena naprawy 
budzika przy pomocy sietoskopu, słuchawki 
telefonicznej, młotka i noża), Charlie jeszcze 
raz okiełznał wrogi Świat. Do następnego 
razu 

RAFAŁ WILKUSZ 


JAK TYLKO 
POTRAFISZ 


SOBOTA, 13 VII, 20.05, I 


Any Which Way You Can: USA, 1981, 
116'; r. Buddy Van Horn; w. Clint East- 
wood (Philo Beddoe). Sondra Locke 


(Lynn Halsey - Taylor). Geofirey Lewis 
(Oryille), William Smith. (Jack Wilson), 
Ruth Gordon (Ma). 


Philo Beddoe, kierowca wielkiej cięża- 
rówki, właściciel sympatycznej małpy i 
bokser-amnator ma kłopoty ze swoją 
dziewczyną i motocyklowym gangiem 
„Czarnych Wdów 


W 1979 Clint Eastwood ustępował popular- 
nością tylko Burtowi Reynoldsowi i jest to 
jedyne wyllumaczenie faktu, że wśród 20 naj- 
bardziej kasowych filmów roku znalazła się 
komedia „Każdy sposób dobry” o kierowcy i 
mistrzu bokserskim, ryzykującym prestiż dla 
ukochanej kobiety. Była to w założeniu no- 


Clint Eastwood (Philo Beddoe) 


stalgiczna ballada o „jeźdźcu znikąd”. Kata- 
log nie wykorzystanych pomysłów, pomy- 
słów, które czekały na scenarzystę o kome- 
diowym zacięciu. 

Dostrzegł to Eastwood i skierował film do 
poprawki; tak powstał „Jak tylko potrafisz” 
— też 0 kierowcy-bokserze zakochanym w 
wędrownej szansonistce, też okraszony po- 
jedynkami w ringu i małpą. Tyle że małpa 
myśli, sekwencje ringowe są dramatycznym 
kontrapunktem, a bokser za kółkiem patrzy 
na świal z dystansem. No i szansonistka wie, 
kogo należy kochać i dlaczego. Powstał 
prawdziwy ulwór o prowincjonalnej Ameryce, 
pulsujący życiem i tętniący humorem, nawet. 
jeśli ten humor jest mocno już ograny. 


KONRAD J. ZARĘBSKI 


Glenn Close i Keith Carradine (Evertonowie) 


Fot. Woridvision 


KAMIENIE IBARRY 


SOBOTA, 13 VII, 22.05, Il 


Stones for barra; USA, 1988, 101'; r. Jack 
Gold; w. Glenn Close (Sara Everton), 
Keith Carradine (Richard Everton), Allon- 
so Arau (Chuy Santos). Ray One! (Do- 
mingo Garcia). Trinidad Silva (Basilio 
Garcia), Jorge Cervera, Jr. (Rose Reyes). 
Ron Joseph (dr de la Luna), Lupe Ontive- 
ros (Remedios Acosta), Diane Rodniguez 
(Maria de Lourdes), Marco Rodriguez 
(Galordino). 

Meksyk. 1959. Do wsi Ibarra przybywają 
ze Sianów Richard i Sara Evertonowie; 
próbują uruchomić kopalnię miedzi, daw- 
ną własność rodziny Richarda. Wkrótce 
cel ten staje się nieistotny: wioska i jej 
mieszkańcy lascynują parę Amerykanów. 
Czekają ich ciężkie życiowe próby. 


Tematem jest śmierć, a dokładniej odmienny 
Stosunek do śmierci w różnych kulturach. Dla 
Meksykanów jest ona bliskim, choć nie chcia- 
nym, przyjacielem, z którym należy żyć w 
zgodzie i ze świadomością jego obecności. 
Dla amerykańskiego małżeństwa śmierć to 
tabu. Pobyt w meksykańskiej ubogiej wiosce 
zmieni ich spojrzenie na świat i stosunek do 
siebie: Richard z godnością przyjmie nieule- 
czalną chorobę a pisarka Sara — wydana na 
pastwę wahań i niepokojów znajdzie źródło 
twórczej inspiracji. 

Ze względu na temat i obsadę „Kamienie 
Ibarry" są nietypowe dla amerykańskiej pro- 


dukcji telewizyjnej. Zwraca uwagę staranna 
realizacja. Scenariusz napisał doświadczony 
autor Ernest Kinoy, na podstawie nagrodzo- 
nej parokrotnie w latach 60., powieści Hamiet 
Doerr. Reżyserował Jack Gold, brytyjski reży- 
ser znany zarówno z prac dla kina („Pora- 
chunki”, „Asy przestworzy”, „Piętaszek i Ro- 
binson”) jak i telewizji („Róża i szakal”, „U- 
cieczka z Sobiboru”"). 

Evertonów grają Glenn Close oraz Keilh 
Carradine ze sławnej dynastii aktorskiej. 


(wtj) 


NAGA DŻUNGLA 


CZWARTEK, 18 VII, 21.55, Il 


Naked Jungle; USA, 1954, 95' r. Byron 
Haskin; w. Charlton Heston (Christopher 
Leiningen). Eleanor Parker (Joanna Lei- 
ningen). William Conrad (komisarz), A- 
braham Solaer. 


Rok 1901, Południowa Ameryka. Bogaty 
plantator kakao — Christopher Leiningen 
broni swego dorobku przed inwazją 
grożnych mrówek Marabunda. 


W tego typu filmach rezultat zależy od umie- 
jetnego stopniowania napięcia, którego nara- 
stanie oszołomi widza. Sprawność reżyser- 
ska Byrona Haskina i znakomite (na tę epo- 
kę!) elekty specjalne zamieniły ekranową 
fantazję w autentyczną grozę. 

Podwójny happy end przyjmujemy z uczu- 
ciem ulgi i oczyszczenia. Mimo fabularnych 
naiwności film ma poetycką siłę, jako metało- 
ra zmagań, które toczyć musi każdy z nas, by 
odeprzeć zagrożenia i odmienić swój los. 

Rola Charltona Hestona przysporzy mu 
wielbicieli, choćby dlatego, że jest w niej to 
co widzowie lubią najbardziej: przeobrażenie 
zimnego i tajemniczego bohatera w istotę 
wrażliwą i zdolną do heroizmu. 


JEFF ROVIN, THE FILMS OF CHARŁTON 
HESTON, 1977. 


Chariton Heston (Christopher Leiningen) 


SZALONY MAX 


SOBOTA, 13 VII, 23.00, I 


Mad Max; Australia; 1979, 93'; r.George 
Miller: w. Mel Gibson (Max Rockatansky), 
Joanne Samuel (Jessie). Hugh Keays- 
Byrne (Toecutter). Steve Bisley (Jim 
Goose). Tim Burns (Johnny). Roger Ward 
(Fifi Macafee), Geoff Parry (Bubba Zanet- 
ti) 


Społeczeństwem w stanie rozpadu o- 
krutnie rządzą bandy zdziczałych moto- 
cyklistów. Policja jest równie brutalna i 
skorumpowana. Były policjant Max Roc- 
kalansky po stracie zony i dziecka ogia- 
sza prywatną wojnę. 


Auslralijski superprzebój kasowy 1980: pod- 
bił USA i Europę, stał się początkiem trylogii 
która należy już do klasyki SF. Ten sukces 
może się wydawać tylko rezuliatem sublima- 
cji wulgarnej kultury masowej 

Szalony Max" to jeszcze jedna antyuto- 
pia, rozgrywająca się w bliskiej przyszłości. 
Ludzkość dziczeje: uczucia wyższe Są w za- 
niku. opustoszałymi szosami mkną gangi 
motocyklowe. Działa wprawdzie policja, lecz 
jej funkcjonariusze to zdegenerowane sady- 
styczne dranie. Jednym słowem — ogólny u- 
padek, przedstawiony w sposób niemalże 
komiksowy. natrętnie efektowny. 


Mel Gibson (Max) 


Głównym wąpkiem tabularnym jest historia 
okrutnej zemsty. Akcja nie jest specjalnie za- 
skakująca, za to bardzo brutalna. A jednak 
ten film, złożony ze stereotypów kina klasy 
„B” ma w sobie siłę s 

Płynie ona z kilku źródeł. Pierwszym jest 
skryta za zgrzebną lormą erudycja reżysera 
George Millera i jego współpracowników. 
Dzięki niej historia opowiedziana w „Szalo- 
nym Maxie” nawiązuje nie tylko do tanich fil 
mów o gangach motocyklowych, to także 
klasyczna „revenge story” — historia zemsty. 
Ten motyw od lat pojawiał się w kinie gang- 
slerskim, w westernach i służył ukrytej pod 
atrakcyjną labułą moralnej relleksji: zemsta 
wpływa destrukcyjnie na osobowość bohate- 
ra. 

Źródło drugie to sprawność narracyjna, 
która natychmiast zwraca uwagę przy oglą- 
daniu filmu. Miller nie traci czasu na zbędne 
dygresje, na eksponowanie scen przemocy, 
choć ich nie unika. Rytm filmu narasta z gwał- 
townym crescendo. Linearna konstrukcja jest 
prosta, ale nie prymitywna. Za to bardzo sku- 
teczna. 

Po trzecie: Miller, jak i inni twórcy austra- 
liscy, jest wyczulony na krajobraz. Obrazy 
pustych szos pogrążonych w ciszy, którymi 
pędzą bohaterowie i obojętnej przyrody jak- 
by przyglądającej się ich okrulnym poczyna 
niom, są bardzo sugestywne i z reguły po- 
zbawione taniej malowniczości. 

Po czwarte wreszcie: ciekawa postać bo- 
hatera, którego gra Mel Gibson. Max jest 
bezwzględny. ale nie próbuje się go uspra- 
wiedliwiać narzuconą mu koniecznością od- 
wetu. Oddaje cios za cios po prostu dlatego, 
że w dużym stopniu należy już do zdziczałe- 
go świala. A jednocześnie jego działaniami 
kieruje tęsknota za tradycyjnymi wartościami. 
Gibson ma w zrezygnowanym spojrzeniu coś 
z nostalgii Humphreya Bogarta. To samotny 
we wrogim świecie, zarażony złem indywi- 
dualista, którego od rozpaczy może ocalić 
tylko wiara w siebie. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


PRZEMYTNICY 


WTOREK, 16 Vll, 20.05, I 


Polska, 1984, 90'; r. Włodzimierz Olsze- 
wski; w. Joachim Lamża (Władek Piase- 
cki), Janusz Gajos (Józef Trofida), Boże- 
na Dykiel (Fela Trofidzianka), Artur Barciś 
(Szczur), Henryk Bista (stary Alińczuk), 
Czesław Nogacki (Lord), Bogusz Bile- 
wski (Żywica), Ludwik Pak (Antoni), Ma- 


rek Lewandowski (średni Alińczuk), Jan 
Purzycki (Kometa). 

Lata 20-te na pograniczu polsko-rumuń- 
skim. Dwie grupy przemytników walczą o 
dominację. Stary Alińczuk składa donos 
na bandę Trofidy. Od tej chwili walka to- 
czyć się będzie bez pardonu. 


SHERLOCK HOLMES 
I GŁOS TERRORU 


WTOREK, 16 VII, 21.55, Il 


Różne 


DŁUGA NOC 
LADY DAY 


PIĄTEK, 19 Vll, 22.30, I 


Sherlock Holmes and the Voice ol Ter- 
ror; USA — 1942, 65'; r. John Rawlins: w 
Basil Rathbone (Sherlock Holmes). Nigel 
Bruce (doktor Watson). Evelyn Ankers 
(Kitty), Henry Daniell (Anthony Lloyd), 
Thomas Gomez (Meade). 

Anglia w 1940. Hitlerowska radiostacja 
„Głos Terroru" zapowiada akcje dywer- 
syine, brytyjskie dowództwo jest bezrad- 
ne. Sherlock Holmes w niekonwencjona- 
Iny sposób demaskuje szpiegowską 
siatkę. 


The Long Night of Lady Day; Francja 
1990; 96', r. John Jeremy. w. Bilie Holi 
day, Artie Shaw, John Hammond 

Tragiczne, pełne upokorzeń i rozczaro- 
wań życie najwybitniejszej wokalistki w 
histori jazzu. Fragmenty nagrań i koncer- 
tów „Lady Day” przeplatane wypowie- 
dziami jej najbliższych współpracowni- 
ków i przyjaciół 


To nie był najlepszy pomyst, choć typowy dla 
wojennych czasów. Pełno tu oczywistych 
nieprawdopodobieństw i przejaskrawień. Cy- 
nizm i agresywny ton propagandy hillero- 
wskiej, tak jak przedstawiono go w filmie, 
musiałby działać wyłącznie odstręczająco na 
słuchaczy; ludzie Goebbelsa byli bardziej 
wyralinowani i niebezpieczniejsi. 

istotniejsze jest jednak coś innego: czy 
Sherlock Holmes i dr Watson odnaleźli się w 
świecie szpiegowskiego thrillera? Nie bar- 
dzo. Fabuła, oparta na opowiadaniu Conan 
Doyle'a, jest niezbyt logiczna, a głównego 
podejrzanego identyfikujemy zbyt szybko. 
Najgorsza jest niezborność stylu. Posteks- 
presjonistyczna stylizacja miesza Się ze Sce- 
nami niby dokumentalnymi i ze staroświec- 
kim rozwiązywaniem zagadek w sztucznym 
świecie hollywoodzkiego atelier. Najbardziej 
rażą jednak sceny, gdzie do głosu dochodzi 
patriotyczny patos, potraktowany bez bryty|- 
skiej dyskrecji. 

Zachowało się to, co w serii najlepsze 
Sherlock — Basil Rathbone - błyskotliwie iro- 
nizuje zachowując dystans, chociaż rozwią- 
zywana zagadka jest chyba zbyt banalna na 
jego możliwości. A Watson — Nigel Bruce — 
jest coraz subtelniejszy w malowaniu komicz- 
nych stron postaci. 


„Lady Day” nazwał ją Lester Young, znako- 
mity saksofonista tenorowy, bliski przyjaciel i 
niezrównany akompaniator. Była najwybit- 
niejszą wokalistką w historii jazzu; choć. 
zmaria przed 32 laty, do tej pory nie znalazła 
godnej następczyni, nawel w osobach Elli 
Fitzgerald czy Sarah Vaughn. Bilie Holiday to 
coś więcej niż talent i periekcja, lo osobo- 
wość i legenda. Jej ciemny głos o niedużej 
skali nadawał intensywność i głębię nawet 
tuzinkowej melodii 

Film Johna Jaremy'ego nie mówi O za- 
szczytach i szczęściu wielkiej artystki. „Długa 
noc" to obraz dramatycznej drogi życiowej 
czarnej dziewczyny, zgwałconej w 10 roku 
życia, startującej do dorosłości jako prostytu- 
ika. John Hammond i Benny Goodman wy- 
ciągnęli ją z rynsztoka i w 1933 zaczęła kani 
tę. Później były wielkie sukcesy artystyczne i 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


JAROSŁAW MĄDRY, 


PONIEDZIAŁEK, 15 VII, 21.45, II 


Jarosław Mudryj; ZSRR - 1981, 70'; r. 
Grigorij Kochan; w. Jurij Morawicki (Jaro- 
sław Mądry), Piotr Wieljaminow (Włodzi- 
mierz), Ludmiła Smorodina (Ingeborga — 
Irina), Konstantin Stiepankow (Mścisław), 
Oleg Dracz (Borys), Nikołaj  Biełyj 
(Gleb) 

Jarostaw Mądry (978-1054), syn wielkie- 
go księcia kijowskiego Włodzimierza, z 
jego woli zarządza Nowogrodem. Po 
śmierci ojca walczy z braćmi o kijowski 
tron, a następnie odpiera najazd Pieczyn- 
gów, 


klęski w życiu osobistym. Kilka razy powia- 
rzał się złowróżbny schemat: depresja, alko- 
hol, narkotyki, więzienie, kuracja odwykowa i 
znów depresja... aż do wyniszczenia organiz- 
mu i śmierci. Wypowiedzi wielu ludzi z nią 
związanych budują pulsującą emocjami opo- 
wieść o nie spełnionym, okaleczonym ży- 
ciu 

Milt Hinton mówi: „Po uroczystości po- 
grzebowej, wśród iłumu muzyków zapano- 
wała cisza. Staliśmy jak osłupiali. Potem 
wyszliśmy z kościoła, postaliśmy parę minut i 
w milczeniu zmieszaliśmy się z tłumem. 
Wbrew naszym zwyczajom nie poszliśmy do 
baru” 


W oryginale film trwa ponad trzy godziny, jak 
przystało na monumentalną opowieść rocz- 
nicową (150-lecie Kijowa) w dawnym stylu 
Jako konsultantów zatrudniono sztab nau- 
kowców i zrobiono wiele, by dekoracje wier- 
ne były przekazom z epoki. Zbudowano gro- 
dy w Kijowie i Nowogrodzie, zaangażowano 5 
tysięcy statystów. 

Reżyser mówił: „Zwracając się ku historii 
ojczystej, zamierzaliśmy zbadać źródła poko- 
jowego nastawienia naszego narodu, jego 
bogatej kultury, bohaterstwa i patriotyzmu” 

Powstał kolejny portret silnego władcy. 
Wspomina się wprawdzie o jego błędach, ale 
widać, że książę szukał dobrej drogi (romans 
z chłopka). Dominujący ton to pochwała im- 
perialnej potęgi i przebiegłości.. 

Wielu teoretyków kina uważa, że film „his- 
toryczny” jest nim jedynie jako utwór mówią- 
cy 0 epoce, w której powstał, a nie o której 
opowiada. W przypadku filmów powstałych w 
totalitarnych warunkach było to z reguły jas- 
krawo widoczne. (tj) 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


MANGUSTY CZYLI 
W JEDNOŚCI SIŁA, 


cz. | 
SOBOTA, 13 VII, 13.25, Il 


Survival: Together They Stand; Wielka 
Brytania, 1986, 25' 

Mangusty afrykańskie żyją w grupach po 
kilkanaście osobników: każdy pełni ściś- 
le określoną funkcję ważną dla kolonii. 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 14, 15 i 17 


SOBOTA, 13 VII 


8.10 (Il) KAPITAN PLANETA 

1 PLANETARIANIE (18) 

USA, serial animowany. 25 

9.10 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

NIEZNISZCZALNY CZŁOWIEK, cz. Il 

USA, fabularny, 45' 

10.40 (ll) SEKRETNY DZIENNIK ADRIANA 
MOLE'A LAT 13 i 3/4 (6) 

Wielka Brytania, serial, 26: 

12.10 (1) OPOWIEŚĆ O STRUNACH 

Belgia. dokumentalny, 40 

12.50 (1) CZASY KATEDR (5) 

Francja, dokumentalny, 52 

SIÓDEMKA W JEDYNCE 

13.25 (II) MANGUSTY, CZYLI W JEDNOŚCI 
SIŁA, cz. | 

Wielka Brytania. dokumentalny, 25" 

15.10 (Il) SANTA BARBARA (143 i 144 — 
powzmo)” 

USA, serial 

15.45 (1) NIEŃCY 1990: BEZ MURU (2) 
NARÓD WSCHODNICH NIEMIEC 

Niemcy, serial dokumentalny, 60' 

20.05 (1)* JAK TYLKO POTRAFISZ 

USA, abularny, 116 

22.05 (II)* KAMIENIE IBARRY 

USA, fabularny, 101" 

23.00 (1)* SZALONY MAX 

Australia, fabularny, 93 


NIEDZIELA, 14 VII 


8.25 (II) MILIARDERKA (2) 

Francja, serial, 87 

8.50 (I)* MIO, MÓJ MIO 
Szwecja-Norwegia-ZSRR, fabularny, 95" 
10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (4): 
KRÓL CZASU 

Francja, senal dokumentalny, 30: 

11.50 (Il) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO 
O FILMIE 

13.00 (ll) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny. 10' 

13.40 (II) PRZYŁBICE I KAPTURY (3): 
POŻOGA 


Polska. serial, 20' 
KINO FAMILIJNE 


14.00 (1)* REWIA CHAPLINOWSKA 
USA, fabularny, 75 


16.00 (Il) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (5): ZMIANA POŻYWIENIA 
Australia, serial dokumentalny, 61 

18.00 (1) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30: 

20.05 (1) MILIARDERKA (2) 

Francja, serial, 87' 

21.45 (li)* TERESA RAQUIN (3-ostatni) 


Wielka Brytania, serial, 50' 


PONIEDZIAŁEK, 15 VII 


17.30 (Il) CUDOWNE LATA (13): 
KODA 


USA, serial, 23 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (1) 

RFN, serial, 45' 

18.30 (II) PRZEGLĄD KRONIK 
FILMOWYCH 

Polska, dokumentalny. 30' 
20.30 (II) POWROTY 

Polska. dokumentalny. 

2145 (i)* JAROSŁAW MĄDRY, cz. 
ZSRR, fabularny, 70: 

23.05 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGOW (1) 


(powtórzenie wersja oryginalna) 


WTOREK, 16 VII 


8.40 (II) SANTA BARBARA (144) 
USA. serial, 45" 


9.35 (I) PRZYGODY beż RUXPINA (14) 


USA, serial animowany, 2 


10.15 (|) MATYAS SANDOR (3) 
węgry-Francja, serial, 617 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


17.30 (II) CUDOWNE LATA (14): 
HIROSHIMA, MON FRERE 
USA, serial, 23 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (2) 

RFN, serial, 45 

20.05 (1) PRZEMYTNICY 

Polska, fabularny, 90' 

2155 (ii)* SHERLOCK HOLMES i GŁOS 
TERRORU 

USA, fabularny, 65* 

23.05 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (2) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


ŚRODA, 17 VII 


8.40 (I) W LABIRYNCIE (8 i 10) 
Polska, serial, 50' 

9.35 (1) SAFARI (3) 

CSRS, serial, 25' 

10.25 (i) DYNASTIA (82) 

USA. senial, 48' 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (15): 
OFERMY 

USA. serial, 23 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (3) 

RFN, serial, 45 

18.30 (II) M.AS.H. (10) 

USA, serial, 30' 

20.05 (1) DYNASTIA (82) 

USA, serial, 48' 


21.55 (I) DZIEWCZYNA Z MAZUR (3) 
Polska, serial, 53 


23.05 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (3) 


(powtórzenie, wersja orygianalna) 


CZWARTEK 18 VII 


8.40 (I) SANTA BARBARA (145) 
USA, serial, 45 

3.10 (1) JANKA (7 i 8) 
Polska-RFN, senial, 100' 

10.30 (1) VAN DER VALK (2) 
Wielka Brytania, serial 103 

17.30 (I) CUDOWNE LATA (16): 
STRAJK 

USA, serial, 25 

18.00 (|) DZIEDZICTWO 


GULDENBURGÓW (4) 

RFN, serial, 45' 

19.00 (Il) POD WSPÓLNYM DACHEM (3): 
MECZ 

Francja, serial, 24 

20.05 (I) VAN DER VALK (2) 
Wielka Brytania, serial, 103 
21.55 (II)* NAGA DŻUNGLA 
USA, tabularny, 95" 

22.20 (I) PSALMUS 

Polska, muzyczno-baletowy, 58 
23.05 (I) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (4) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


PIĄTEK, 19 VII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (11 i 12) 
Polska, senal, 50' 

9.40 (I) NOWE PRZYGODY HE-MANA 
USA, serial animowany, 20' 

10.25 (1) JANOSIK (3): 

W OBCEJ SKÓRZE 

Polska, serial, 45' 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (17): 
NEMEZIS 

USA, serial, 23' 

18.40 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (5) 

RFN, serial, 45 

20.05 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS 
(seria. I, 12) 

USA, serial, 50 d 
2155 (II) NIE ZAWSZE MUSI BYĆ 
KAWIOR (2) 

RFN, serial, 54 

2230 (D*DŁUGA NOC LADY DAY, CZYLI 
OPOWIEŚĆ O BILIE HOLIDAY 


Francja, dokumentalny, 96' 


23.45 (I) DZIEDZICTWO 


GULDENBURGÓW (5) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 
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Seriale 


TERESA RAQUIN 
(3 — ostatni) 


NIEDZIELA, 14 Vi, 21.45, Il 


Theresa Faquin; Wielka Brytania, 1979, 
50; Simon Langton; w. Kate Nelligan 
(Teresa) Brian Cox (Laurent), Kenneth 
Cranham (Kami) 


Teresę i Laurenta prześladują wyrzuty 
sumienia. Nawiedza ich też widmo za- 
mordowanego Kamila. Małżeństwo staje 
się dla nich męką i w końcu podejmują 
desperacką decyzję. 


Powieść Emila Zoli o namiętności, zbrodni i 
karze, 0 ludzkiej bezradności wobec 
gwałtownych pragnień i mrocznych instynk- 
tów trafiła po raz pierwszy na ekran w 1928. 
Film w reżyserii Jacquesa Feydera był jed- 
nym z najwybitniejszych dzieł kina niemego. 
W 25 lat później uczeń Feydera, Marcel Car- 
nó, zaprezentował własną uwspółcześnioną 
wersję „Teresy Raquin”, w której naturali- 
styczną ekspresję zastąpiła romantyczna, fa- 


Kate Nelligan (Teresa Raquin) 


talistyczna koncepcja miłości, życia i klęski. 
Inaczej postąpił Simon Langłon, znany an- 
gielski reżyser telewizyjny („Miłość matki”, 
„Anna Karenina") w najnowszej trzyodcinko- 
wej ekranizacji z 1979 roku. Dochowując 
wierności oryginałowi literackiemu potrakto- 
wał estetykę Zoli w sposób umowny. Wybrał 
formę bliższą teatrowi telewizji niż filmowi. 
Pozwala to na wyraźniejsze oddzielenie ka- 
meralnego świata bohaterów od rzeczywis- 
tości zewnętrznej. 

Reżyseria Langtona oszczędna i klarowna, 
stworzyła świetne możliwości aktorom. Tytu- 
tową bohaterkę fascynująco gra Kate Nelli- 
gan. Jej Teresa nie jest niewinną ofiarą na- 
miętności. To kobieta wyrachowana, czekają- 
ca na miłosną szansę, doprowadzająca ko- 
chanka niemal do obsesji. Kate Nelligan jest 
równie znakomita w scenach miłosnego za- 
pamiętania, jak i wtedy, gdy szaleństwo na- 
miętności ustępuje miejsca nierozwiązywal- 
nemu konfliktowi sumienia. Ożywia ekran 
każdym spojrzeniem, każdym grymasem 
ust. 

Brian Cox w roli Laurenta początkowo wy- 
daje się nie nadążać za finezyjnym aktors- 
twem partnerki, później jednak konsekwent- 
nie tworzy sylwetkę człowieka ostatecznie 
zgubionego. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


NIE ZAWSZE 

MUSI BYĆ 

KAWIOR (2) 

PIĄTEK, 19 VII, 21,55, Il 
Es muss nicht immer Kaviar sein; REN 
—1977, 54'; rThomas Engel: w. Siegiried 
Rauch (Thomas Lieven), Nadia Tiller (He- 


lene de Cowville), Herbert Fleischmamn, 
Enk Schuman. 


Po odmowie współpracy z Secret Servi- 


ce Thomas Lieven zostaje wydalony z 
Anglii Okoliczności zmuszają go do 
podjęcia współpracy z wywiadem francu- 
skim. 


MILIARDERKA (2) 


NIEDZIELA, 14 VII, 8.25, Il i 20.05, | 


La miliardaire: Francja, 1991, 87'; r. Jac- 
ques Ertaud; w. Nicole Courcel (irena), 
Judith Magre (Leone). Bernard Fresson, 
Klaus Grunberg. 

Syn pierwszej żony zmartego tragicznie 
Jeana Aubraca został uwięziony przez la- 
tynoskiego dyktatora. Matka bezskutecz- 
nie negocjuje. Irena planuje ryzykowną 
akcję. 


POD WSPÓLNYM 
DACHEM (3): 


MECZ 
CZWARTEK, 18 VII, 19.00, Il 


Loftstory: Le match; Francja — 1988, 24'; 
r. SteAphane Bertin; w. Francis Perrin 
(Francis), Elise Sórvier (Francoise), Jean- 
Michel Favey (Michel Moretti 

Francis i Franęoise chcą spędzić przy. 


jeny wieczór w tóżku, ale Michelowi ze- 
psuł się telewizor, a bardzo chce obej- 
rzeć mecz. Francis daje się ponieść 
sportowym emocjom. 


DZIEDZICTWO GULDENBURGÓW 


PONIEDZIAŁEK — PIĄTEK, 18.00, I 


Das Erbschaft der Guldenburgs: RFN 
1987, 45'; r. Jirgen Goslar; w. Brigitte 
Horney (Hertha von Guldenburg), Jirgen 
Goslar (Max), Ruth Maria Kubitschek 
(Margot Balbeck). Wilhelm Roth (Martin), 
Christa Hórbiger (jego żona). 

Ma lo być atrakcją lipcowego repertuaru: 
„Dynastia” po niemiecku. Guldenburgo- 
wie wywodzą się z junkrów, ale w świecie 
biznesu liczą się niewiele; są właściciela- 


VAN DER VALK (2) Pla dzieci 


MIO, MÓJ MIO 


NIEDZIELA, 14 Vll, 8.50, I 


Mio moj Mio/Mio my Mio: ZSRR-Szwe- 
cja-Norwegia. — 1988, 95'; r. Władimir 
Grammatikow; w. Nicholas Piecard (Bo- 
sse/Mio). Chńistian Beale (Jum-Jum), Ti- 
mothy Bottoms (król), Susannah York 
(ikaczka), Christopher Lee (Kato, rycerz o 
kamiennym sercu). 

Sierota Bosse zostaje przeniesiony ze 
Sztoknolmu do krainy, gazie króluje jego 
ojciec, nazywający chłopca Mio. Wraz z 
przyjacielem Jum-Jumem Mio stacza po- 
jedynek z rycerzem Kato, prześladują- 
cym mieszkańców Krainy Dalekiej. 


Barry Foster (Van der Valk) 
Fot. Thames lelevision 


Powieści „Dzieci z Bullerbyn”, „Fizia Pończo- 
szanka”, „Rónja, córka zbójnika”, to już kla- 
syka lileralury dla dzieci, filmowe adaptacje 
książek Astrid Lindgren cieszą się również 
dużym powodzeniem. „Mio, mój Mio” to 
baśń nietypowa, wbrew zasadom dydaktyki 
pochwala bowiem ucieczkę: dziesięcioletni 
sierota ucieka od oschłych przybranych ro- 
dziców w wymarzony Świat szczęśliwości, 
gdzie spotyka nieżyjącego ojca. Jego przy- 
gody chwilami przejmują grozą, są jednak 
nierealne, jak z marzenia sennego. Doświad- 
czenia stamtąd wyniesione nie przydają się 
w świecie realnym — czego moglibyśmy się 
spodziewać — bo chłopiec po prostu pozo- 
staje w upajającym świecie fantazji i tracimy 


Van der Valk: A Sudden Silence: Wielka 
Brytania — 1990, 103'; r. Herbert Wise; w. 
Barry Foster (Van der Valk), Meg Davies 
(jego żona). Ronald Hines. 

Holenderski minister zostaje znaleziony 
martwy na ulicy z dokumentami na inne 
nazwisko. Podwójne życie? Van der Valk 
wyjaśnia zagadkę. 


SEKRETNY 
DZIENNIK 
ADRIANA MOLE'A 
LAT 13 i 3/4 (6) 


SOBOTA, 13 VII, 10.40, Il 


The Secret Diary of Adrian Mole Aged 13 
and 3/4; Wielka Brytania — 1985, 26'; r 
Peter Sasdy; w. Gian Sammarco (Adrian 
Mole), Stephen Moore (George Mol). Be- 
ryl Reid (babcia Mole), Bil Fraser (Bert 
Baxter), Paul Green Wood (Lucus), Lind- 
sey Stagg (Pandora) 

Między rodzicami Adriana dochodzi do 
zawieszenia broni. Rachunek telefonicz- 
ny ujawnia koszt rozmów z Pandorą w 
Tunisie; Adrian musi zwrócić rodzicom 
260 funtów. 


Nicholas Picard (Bosse/Mio) 


pewność, czy było to tylko urojenie. To w 
książce. 

W filmie niewiele z tego nastroju pozosta- 
ło. Zgrzebna, mimo zaangażowanych środ- 
ków, inscenizacja przypomina często nie- 
zręczne radzieckie filmy kostiumowe. 

Aktorzy są zdezorientowani. Nie radzi So- 
bie zwłaszcza Timothy Hutton, który w prze- 
słodzonej roli ojca sprawia wrażenie zaspa- 
nego. Na szczęście Christopher Lee, gwiaz- 
da filmów grozy i kryminałów, nie zważając na 
otoczenie, gra skutecznie swoje. Jako zło- 
wrogi Kato jest jedyną żywą postacią tej opo- 
wieści. A jego pojedynek z Mio należy do 
nielicznych naprawdę dynamicznych i uda- 
nych scen filmu. 


mi browaru i marzą o czymś więcej. Mu- 
szą jednak uporać się z problemami ti- 
nansowymi i wewnętrznymi kontliktarni 
Niepowodzenia Guldenburgów próbuje 
wykorzystać rywalizująca z nimi rodzina 
parweniuszy Balbecków. Krzyżują się 
wątki osobiste: intrygi, romanse, zdrady. 
Eleklowną oprawę opowieści tworzą 
wspaniałe rezydencje, wytworne wnętrza 
i malownicze plenery. 


DANUTA TARAPACZ 


WALT DISNEY 


PRZEDSTAWIA: 
NIEZNISZCZALNY 


CZŁOWIEK, cz. Il 
SOBOTA, 13 VII, 9.10, I 


Guldenburgowie 


USA; 1986, 45'; r. Corey Allen; w. Scott 
Bacula (Jeffrey), Ellen Bry (Karen). 


Rodzina Waldenów, która przybyła na 
Ziemię by uratować San Francisco przed 
zagładą, odkngwa, że coraz bardziej po- 
doba im się ta dziwna planeta. 
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Portret na życzenie 


ie jest nam taki obcy, bo 
mieliśmy możność oglądać 
go już w dwóch filmach. 
Źwraca uwagę - bo trudno 
byłoby nie zauważyć tej charaktery 
stycznej twarzy, gęstych czarnych wło- 
sów i trochę nieprzytomnego spojrze- 
nia — ale to jeszcze nie była stawa. Sła- 
wa zaczęła się dopiero po nagrodzie w 
Cannes. która kreuje gwiazdy. Dzięki 
tytułowej roli w filmie „Barton Fink” bra- 
ci Joela i Ethana Coen, John Turturro 
stał się najbardziej poszukiwany w Hol- 
lywood. Ale też wejście na międzynaro- 
dową arenę odbyło się w możliwie naj- 
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lepszej oprawie: film otrzymał Złotą P; 
mę, jego autorzy — nagrodę za realiza- 
cję. Potrójny sukces. 

Jest nowojorczykiem, ukończył wy- 
dział dramatu w słynnym uniwersytecie 
Yale i natychmiast znalazł się na Broad- 
wayu. Za rolę w sztuce „Danny i głębo- 
kie, błękitne morze” otrzymał aktorską 
nagrodę, która z kolei otworzyła przed 
nim świat filmu. Kariera na ekranie nie 
była początkowo tak oszałamiająca. Za- 
czynał od niewielkich ról charaktery- 
stycznych, systematycznie idąc w górę 
w branżowych notowaniach. — To aktor 
nowego pokolenia. A to znaczy: Siła 


„Barton Fink" 


wewnętrzna, nie zewnętrzna — zauważył 
któryś z krytyków. Nowi aktorzy zwykle 
tworzą grupę, ale Turturro uważany jest 
raczej za samotnika. Debiutował u Su- 
san Seidelman w .Rozpaczliwie szuka- 
jąc Susan” (1985) jako Ray, zresztą 
przytłoczony pierwszoplanowymi rola- 
mi Madonny i Rosanne Arquette. Wy- 
stąpił także w thrillerze Williama Fried- 
kina „Żyć i umrzeć w L.A”. Następny 
rok przyniósł role bardziej zróżnicowa- 
ne, choć ciągle jeszcze drugoplanowe 
— w „Gung Ho" Rona Howarda i „Color 
of Money” Martina Scorsese. Michael 
Cimino wziął go w podróż na Sycylię, 


oferując jedną z większych ról w mafij- 
nym widowisku „The Sicilian” (1987), u 
boku Christophe Lamberta. Ze przełom 
w karierze uznać trzeba przemyślaną w 
każdym szczególe postać neurotyczne- 
go outsidera, porywającego 20-letnią 
dziewczynę w filmie „Five Corners" 
(1987). Z Jodie Foster tworzą tu parę 
skrajnie skontrastowaną: z jednej stro- 
ny bezbronna naiwność, z drugiej po- 
czucie krzywdy prowadzące ku Sza- 
leństwu i samozagładzie. 

Rozgłos przyniosły mu także filmy 
czarnoskórego reżysera Spike'a Lee. W 
„Do the Right Thing" (1990) gra wyrali- 
nowanego rasistę. W słynnym „Mo Bet- 
ter Blues" (1991) jest właścicielem noc- 
nego klubu, w którym rozbrzmiewa jazz. 
Ze Spike'iem Lee nakręcił także film 
„Jungle Fever", pokazany w Cannes. 
Turturro gra w nim pozornie słabego i 
wystraszonego outsidera, który ma Od- 
wagę przeciwstawić się głupocie rasiz- 
mu. Ale jest także aktorem braci Coen, 
co dziś wiele znaczy w Hollywood. W 
słynnym gangsterskim filmie _„Miller's 
Crossing" (1990) jako Bernie Bern- 
baum uprawia niebezpieczną podwójną 
grę. — Mocna, pewna siebie kreacja — 
pisali recenzenci. A Barton Fink, tytu- 
łowy bohater jest pisarzem, który zna- 
lazł się w Hollywood w związku z trze- 
ciorzędnym filmem i który odkrywa rze- 
czywistość — znacznie bardziej ponurą i 
znacznie bardziej zwykłą. Sukces spra- 
wił, że John Turturro stał się gwiazdą. 
Nie przestał jednak być jednym z akto- 
rów nowej szkoły, nadającej dziś nowe 
oblicze hollywoodzkiemu filmowi 


„Barton Fink": z Judy Davis 


uch marny, dwie wietrzne isto- 

ty, a takiego harmidru narobiły, 

że policja z kilku stanów cat- 

kiem zbaraniała. Telma i Luiza 
— dwie turkaweczki, niczego sobie 
dwie wariatki, dwie diablice. Dwie ko- 
biety, które wpadają na pomysł, by na 
chwilę wyrwać się ze swego codzien- 
nego kieratu, by spędzić weekend 
gdzieś daleko od swych gniazd, by 
odetchnąć innym powietrzem, może 
pokosztować jakiejś tam rozrywki, 
może poszukać przygody. | znajdują ja, 
oj, znajdują. 

Kto mógt przypuszczać, że Ridley 
Scott, autor tak wspaniałych, olśniewa- 
jących i oryginalnych widowisk jak „Po- 
jedynek”, „Obcy — 8 pasażer Nostro 
mo" czy „Łowca androidów" weżmie 
się za temat tak doszczętnie ograny, jak 
zwykły hollywoodzki „road movie" 
(„film drogi”)? | kto mógł przypuszczać. 
że z banalnego w gruncie rzeczy „filmu 
drogi" — zrobi widowisko wspaniałe, 
olśniewające i niemal oryginalne? Mógł 
przypuszczać ten, kto wierzy, że Ridley 
Scott nawet książkę telefoniczną potra- 
fitby zainscenizować na wielkie widowi- 
sko, a jest nas chyba niemało 

Telma. Geena Davis. Śliczna, ale 
przygaszona, zagubiona kura domesii- 
ca. Trochę sponiewierana przez męża — 
skretyniałego biznesmena, człowieka 
sukcesu wyposażonego w mózg Sko- 
rupiaka i skórę nosorożca. Zresztą, w 
gruncie rzeczy jej życie nie jest złe, ale 
jest nudne, czcze. Akceptuje to, nie 
chce zadzierać z losem. 

Luiza. Susan Sarandon. Kelnerka w 
zalłoczonej knajpce. Jej młodość po- 
woli mija, a do życiowej stabilizacji da- 
leko. Praca wypełnia jej dni, a ukochany 
jakoś nie bardzo kwapi się z deklara: 
cjami. Zresztą, w gruncie rzeczy jej ży- 
cie nie jest złe, ale jest gorączkowe, 
płytkie. Luiza powoli dojrzewa do ja- 
kiejś zmiany, jakiejś decyzji 

Tymczasem zmówiły się na week: 
end, pakują tobołki, zapobiegliwa Tel 
ma pamięta o wszystkich potrzebnych i 
niepotrzebnych drobiazgach, nie wia- 
domo po co bierze nawet pistolet 
męża. | ruszają troszkę zdezelowanym, 
ale przecież rączym kabrioletem (chyba 
Chevrolet). Pierwszy przystanek, przyd- 
rożna, wesoła spelunka w stylu country, 
jakieś drinki, Telma pije łapczywie, jest 
miło, jakiś osiłek prosi tańczyć, więc 
Telma z nim tańczy, śmieje się, głośna 
muzyka, zakręciło się Telmie w głowie. 
wychodzą na parking. A tu osiłek nie 
traci czasu, zabiera się do Telmy bar- 
dzo konkretnie, przekonując ją do 
swoich powabów przy pomocy bicia po 
twarzy. | wtedy zjawia się Luiza. | pisto- 
let. Osiłek traci rezon tylko na chwilę. 
ale nie docenia Luizy, nie wie o tym, że 
kiedyś ktoś zrobił z nią to, co on chciał 
zrobić z Telmą. Osiłek igra z ogniem 
Pada strzał. 

Idealnie według scenariuszowych re- 
guł: pierwszy punkt zwrotny, akcja ru- 
sza z kopyta. | już do końca się nie 
zatrzyma, już do końca będzie jednym 
wielkim uciekaniem i wielkim pości- 
giem. Dziewczyny gnają do Meksyku, a- 
żeby mieć większe szanse ucieczki ob- 
ławie omijają autostrady, jadą bocznymi 
drogami. Więc ten sam motyw co w 
„Rain Manie” i wielu innych „road mo- 
vies": boczne drogi. Bo tylko przy 
bocznych drogach mieszkają prawdzi- 
wi ludzie, bo tylko boczne drogi to 
prawdziwa Ameryka. 

No, właśnie. Scott pokazuje Amery- 
kę. Tę drugorzędną Amerykę małych 
mieścin, wśród wielkich przestrzeni, A- 
merykę, do której kino rzadko już dziś 


Susan Sarandon i Geena Davis 


wraca. A pokazuje ją z niebywałym roz- 
machem i - chyba tak — z prawdziwą 
miłością. Podróż Telmy i Luizy przez u- 
rzekające pustynne krajobrazy Arkan- 
sas jest już samą w sobie wspaniałą fil- 
mową ucztą. W „Telmie i Luizie” nie ma. 
jak w innych filmach Scotta, olśniewają- 
cych scenografii, kostiumów, rzeczy- 
wistości odległych w czasie lub fantazji 
„Telma i Luiza” to stosunkowo tani film, 
17 milionów dolarów, jak na Ridleya 
Scotta bardzo tani. Tym razem widowi- 
skowość nie zostaje więc sztucznie wy- 
kreowana jak w „Obcym”, „Legendzie” 
czy „Łowcy androidów”. Tym razem 
rzucająca na kolana widowiskowość 
wzięta się tylko z dostrzeżenia dzieła 
Stworzenia. 


Telma i Luiza popadają w tarapaty 
coraz poważniejsze, choć nie jest to 
jeszcze fatalizm losu Bonnie i Clyde'a. 
Ale może właśnie tym bardziej ich po- 
grążanie się w konflikt ze światem jest 
dla widza trudne do zniesienia. Los 
Bonnie i Clyde'a był już w pewnym eta- 
pie dla widza przesądzony, przegrany. 
Tu natomiast wciąż wydaje się, że jest 
jeszcze czas, by zawrócić. Ale, ku za- 
skoczeniu Luizy, Telma mówi w pewnej 
chwili; dla mnie nie ma już powrotu 
Ona, która nie zabiła, która pozostawiła 
za sobą pozornie ustabilizowane i wy- 


godne życie, ona nie chce, nie może już 


wrócić. Pokosztowała czegoś zupełnie 
innego. szaleństwa, niezależności, 
swobody, przyjażni, pokosztowała od- 
powiedzialności za samą siebie, moż- 
ności podejmowania decyzji, kształto- 
wania swego losu, życia na własny ra- 
chunek. Pokosztowała wolności 


Wiele widowiskowych, niewiarygod- 
nych i zabawnych rzeczy zdarzy Się, za- 
nim pierścień obławy zamknie się na 
równinie nad przepaścią. A wtedy moż- 
na już tylko poddać się, zrezygnować i 
wrócić do dawnego porządku, Telma 
szepnie Luizie, by się nie poddawały, 
by nie rezygnowaty. | Luiza naciska na 
pedał gazu, ostatni obraz filmu to za- 
trzymany kadr samochodu — ludzie mó- 
wią i mówią uczenie — spadającego w 
przepaść, ale Scott pokazał raczej sa- 
mochód wzbijający się w przestworza. 

Więc wolność cenniejsza niż życie. 
By dochować samym sobie wierności, 
Telma i Luiza muszą zginąć, bo w pou- 
kładanym świecie nie ma miejsca dla 
nich, takich jakimi naprawdę są 

Myśl niespecjalnie nowa, wtórność 
choćby w stosunku do „Easy Ridera 
czy „Znikającego punktu” wręcz osten- 
tacyjna, nie mówiąc już o pokrewień- 
stwie z dziesiątkami innych opowieści 
o outsiderach. Elementem nowym jest 
fakt, że w rolach głównych są dwie ko- 
biety, ostrze wymierzone jest więc w 


Z ekranów świata 


Fot. MGM-PATHE 


Wyrywają się z codziennego kieratu, 
by pokosztować przygody. I znajdują ją. 


świat mężczyzn. Nie na oryginalności 
jednak uroda filmu Scotta polega. Spe- 
cjalnie napisałem „uroda”, a nie na 
przykład „siła” bo „Telmy i Luizy” nie 
uważam za film w historii kina szczegól- 
nie ważny. Choć obejrzałem go z naj- 
większą przyjemnością. Jego uroda po- 
lega więc na realizacyjnej periekcji, o- 
gromnej atrakcyjności i widowiskowoś- 
ci wykrzesanej z dobrze znanych sche- 
matów, sytuacji, krajobrazów. Scott de- 
monstracyjnie pokazał się tylko jako 
pertekcyjny rzemieślnik. 

A obie panie zagrały swoje życiowe 
role i myślę, że będzie z tego co naj- 
mniej jeden Oscar, pewnie dla Geeny 
Davis. Kapitalnie rysuje obraz istoty, 
która wyzwala się z kokonu słodkiej i- 
diolki, przeobraża się w niezależnego 
człowieka. Tępy feminizm działa na 
mnie jak płachta na byka, ale ewidentny 
przecież feminizm filmu Scotta wydał mi 
się sympatyczny i mądry. Pewnie dlate- 
go, że Scott pokazuje Telmę i Luizę nie 
tyle jako zbuntowane kobiety, ile jako 
niezależnie myślących ludzi 


MACIEJ PAWLICKI 


THELMA AND LOUISE, reż. Ridley Scott, 
USA, 1991 


Wywiad, jakiego udzielit „Filmowi” Ridley 
Scott zamieścimy w następnym numerze. 
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Krzysztofa Kieślowskiego w 
ciągu 4 tygodni wyświetlania 
zgromadziło we Francji 200 
tysięcy widzów, plasując się 
na pierwszym miejscu kaso- 
wych przebojów czerwca. 


David Lynch nie może roz- 
Stać się z, „Miasteczkiem 
Twin Peaks”. Teraz, gdy wi- 
dzowie już wiedzą, kto zabił 
Laurę Palmer, Lynch przeno- 
si swój dziwny, mały światek 
na ekran kinowy. 


* 


8-lelni Klernan_Culkin (na 
zdjęciu z bralem) idąc śla- 
dem starszego brała rozpo- 
czyna karierę filmową. Już w 
„Home Alone” zagrał małe: 
go kuzyna głównego boha- 
tera. Teraz występuje w no- 
wej wersji komedii z lat pięć- 
dziesiątych „Ojciec narze- 
czonej” 


Zrealizowała już dokument i 
ostatni odcinek z drugiej 
serii „Miasteczka Twin 
Peaks". Teraz aktorka Diane 
Keaton przygotowuje swój 
debiut kinowy „Secret So- 
ciety” o problemach raso. 
wych na południu USA. W fil- 
mie tym również sama poja- 
wi się na ekranie, a obok niej 
wystąpi pół rodziny Shee- 
nów: tata Martin oraz syno- 
wie Charlie i Emilio Este- 
vez. 


* 
Erotyczno-egzotyczny _me- 


lodramat „Dzika orchidea”, 
który znalazł się właśnie w 
naszych kinach, ma ciąg dal- 
szy, ale już bez Mickeya 
Rourke. Zastąpił go nowy 
supergwiazdor Robert Davi 
który podbił widownię w fil- 
mie o superagencie Bondzie 
„Licencja na zabijanie”. Re- 
żyserem ponownie jest Zel- 
man King 


* 


Blake Carrington czyli John 
Forsythe (73 lata) po paru 
miesiącach wakacji pojawił 
Się na planie w serialu „Love 
Child" o kampanii prezy- 
denckiej w LISA. Gra senało- 
ra, ubiegającego się o wejś. 
cie do Białego Domu. Ale 
jego szanse stają pod zna- 
kiem zapytania, ponieważ 
szantażuje go dawna ko- 
chanka grana przez Lindę 
Hunt, zdobywczynię Oscara 
za najlepszą rolę drugopia- 
nową w filmie Petera Weira 
„Rok niebezpiecznego ży- 
cia”. Senatorowi grozi skan- 
dal, gdy okazuje się, że owo- 
cem lego związku jest dziec- 
ko. 


Po wysoko ocenionej roli w 
„The Doors" Val Kilmer za- 
gra w „Thunderheart" Mi- 
chaela Apleda. Będzie to 
historia agenta FBI, który 
prowadząc śledztwo w spra- 
wie zabójstwa odkrywa, że 
wśród jego przodków są In- 
dianie z Południowej Dako- 
ty 


| ksiażki 
me: PDAŃONĘĆ 


Imię otrzymał po bohaterze 
kina niemego, kowboju Du- 
Slinie Furnumie. Chciał być 
muzykiem, ale ze względów 
finansowych i dla możliwoś- 
ci łatwiejszego nawiązywa- 
nia kontaktów z dziewczyna- 
mi. przeniósł się do szkoły 
aktorskiej. O znanych i nie. 
znanych faktach z życia Du- 
slina Holimana opowiada 
jego biogralia autorstwa Ro- 
nalda  Bergana. wydana 
przez oficynę „Virgin” 


* 


Pod młotek u Sotheby'ego 
pójdzie 18 lipca egzemplarz 
scenariusza do filmu „Dra- 
cula" Johna Badhama z 
1979 roku, będący własnoś- 
cią Laurence'a Oliviera. War- 
tości dodają mu własnoręcz- 
ne notatki aktora i zapis fo- 
netyczny _ holenderskiego 


akcentu kwestii. Cena wy- 
woławcza — 900 funtów. 


„Rewolucja” (Al Pacino): największa klapa 


CZY BĘDZIE 
HOLLYWOOD 
NAD TAMIZĄ? 


„Zmówmy modlitwę za Sydneya Samuelsona" — rozpoczy- 
na swą relację „The Economist". To właśnie Samuelson otrzy- 
mał od rządu brytyjskiego misję ratowania rodzimej kinema- 
togralii. W ubiegłym roku powsiało w Wielkiej Brytanii tyiko 27 
filmów. Przerażeni sytuacją ludzie kina, tacy jak sir Richard 
Altenborough, David Puttnam i John Boorman. udali się na 
Downing Sireet do pani Thatcher, usłyszeli słowa pokrzepie- 
nia i otrzymali symboliczną pomoc w wysokości 5 milionów 
funtów. W jedenaście miesięcy później, przy nowym premie- 
rze i zmianie budżetu, Sydney Samuelson otrzymał cztery lata 
1 6 milionów dolarów rocznie. aby z pomocą urzędu nazwane- 
go National Film Commission stworzyć „Hollywood nad Ta- 
mizą”. To znaczy zachęcić producentów z całego Świala do 
inwestycji w brytyjskie współprodukcje, stworzyć nowe miejs- 
ca pracy i udostępnić studia. Jak tego dokonać za pieniądze, 
które są o połowę mniejsze od budżetu, jaki firmy hollywoodz- 
kie przeznaczają na reklamę jednego tylko filmu (średnio 11,6 
milionów dolarów) pozostaje pytaniem bez odpowiedzi 

„The Economist" wylicza przeszkody. Przede wszystkim 
polityka zmniejszonych podatków i subsydiów państwowych 
nie odgrywa już istotnej roli; British Film Finance uzyskał w 
ubiegłym roku półtora miliona funtów od rządu, a więc tyle. co 
5 procent budżetu wielkiej amerykańskiej produkcji w rodzaju 

otal Recall". Na wyższe dotacje nie ma co liczyć. Rozkwil 

ina brytyjskiego w latach sześćdziesiątych był wynikiem inl- 
lacji funta. dzięki czemu producentom amerykańskim opłaciło 
się robić flmy w Arzglii. Kosztowały znacznie mniej. ale uzdro- 
wienia. pozycji tunia spowodowało odpływ kapitału holly- 
wOOÓZkic9o. Już nie jesl tanio. Nie można też liczyć na pomoc 
finanscwą City ot London czyli władz miasta Londynu. które 
kilkakrotnie poniosły ogromne straty w związku z załamaniem 
się koniunktury. Ostatnio na filmie wyprodukowanym przez 
Dawida Puttnama „Rewolucja”, który praktycznie zniwelował 
wpływy z „Gandhiego”. 

„The Economist" radzi, aby państwowe pieniądze przezna- 
czyć raczej na wspomożenie szkół filmowych zamiast ryzyko- 
wać je w wąjpliwych interesach z podejrzanymi inwestorami z 
różnych krajów. Dobre filmy i lak będą powstawały, jeśli tylko 
będą dobre scenariusze. A zwykłemu widzowi jest zupełnie 
obojętne, czy finansuje je firma brytyjska czy leż hollywoodzki 
producent. 


Gandhi”: sukces nie powtórzony 


Wielkie amerykańskie firmy produkcyjne 1 dystrybucyjne 
postanowiły zbojkotować tegoroczny festiwal w Moskwie. Ma 
to być karą za piractwo, uprawiane w telewizji i kinach ZSRR. 
Sprawa stała się poważna i sowiecki wiceminister spraw za- 
granicznych Władimir Petrowski złożył następujące oświad- 
czenie: „Ta decyzja jest zupełnie bezpodstawna, ponieważ 
nie stanowi kary dla piratów, ale uderza w naszą widownię”. 
Strona sowiecka stara się znaleźć rozwiązanie. Wiceminister 
w liście do prezesa Stowarzyszenia Amerykańskich Produ- 
centów zapewnił, że ZSRR podejmie wszelkie kroki, aby usu- 
nąć trudności. 

* 

Sądzono, że „Wojny gwiezdne” nie będą miały żadnej kon- 
tynuacji, gdy tymczae2m niedawno George Lucas oznajmił, że 
postanowił uzupełnić swoją trylogię o kolejne trzy części. 
Opowie w nich jednak nie o przygodach Luke'a Skywalkera i 
księżniczki Lei, ale o młodzieńczych latach Obi-Wan Kenobi, 
Dartha Vadera i dzieciństwie Luke'a. Nie ustalono jeszcze 
daty rozpoczęcia zdjęć, ale wiadomo, że realizacja kolejnej 
trylogii potrwa od pięciu do sześciu lat. 


Co można robić zanim zo- 
stanie się gwiazdą filmową? 
Marlon Brando kopał rowy, 
Sean Connery był pomocni- 
kiem przedsiębiorcy pogrze- 
bowego, Glenn Close śpie- 
wała w zespole „Up People". 
Danny DeVito był nocnym 
stróżem, Kirk Douglas — 
chłopcem na parkingu, Rut- 
ger Hauer — elektrykiem- 
-specjalistą od urządzeń 
grzewczych, Bur Lancaster 
- akrobalą, Madonna — kel- 
nerką, Michelle Pieiffer — 
kasjerką w sklepie, Willem 
Datoe —_introligatorem w 
„Penihouse” a Bruce Willis — 
kelnerem na wrotkach. 


* 


23 maja Miekey Rourke 
odniósł swoje pierwsze zwy: 
cięstwo na bokserskim rin- 
gu, ale specjaliści nie są za- 
chwyceni stylem jego walki. 
„Byłem tak zdenerwowany — 
powiedział słynny Pappy 
Boyington — że wyszedłem z 
Sali po trzeciej rundzie. To 
nie była walka' 


* 


Mała gwiazda „E.T.”, Drew 
Barrymore, nie zniosła 
gwałtownego wejścia w do- 
rosłość. Wpadła w alkoho- 
lizm i narkomanię. Po kuracji 
odwykowej - przezwyciężyła 
podobno nałogi, ale jej życie 
nadal toczy Się w przyspie- 
szonym tempie. Trzy miesią- 
ce lemu zaręczyła się z 24- 
letnim inżynierem Lelandem 
Haywardem. Ślub miał się 
odbyć tuż po jej 16-tych uro- 
dzinach. Ostatnio jednak na- 
rzeczeni rozstali się, a mło- 
dociana oblubienica szuka 
zapomnienia w ramionach 
Baltazara Getty. 


Kim Basinger chce, aby 
mężczyźni nadal jej pożąda . 
Postanowiła „przebić” swój 
przebój „Dziewięć i pół ty- 
godnia” i zagrać główną rolę 
w. amerykańskim remake'u 
filmu hiszpańskiego reżyse- 
ra Pedro Almódóvara „Zwiąż 
mnie". Na ekranie stanie się 
gwiazdą kina porno, porwa- 
ną przez wielbiciela, który ją 
więzi i czyni swoją niewolni- 
cą 


' POWIEDZIELI 


Catherine Oxenberg: 

Aktorstwo jest jak psy- 
choterapia. Na przykład w 
allas" mogłam wyładować 
emocje, które inaczej dopro- 
wadziłyby mnie do szpitala 
dla umystowo chorych. 


Jeremy Irons: 

Większość ludzi z%kochu- 
je sie w Katce w okresie do- 
rastania. Ja się nie zakocha- 
łem. W ogóle nie jesiem 
specjalnie oczytany. Zawsze 
kiedy czytam, mam poczu- 
cie, że gdzieś obok dzieje 
się coś, w czym powinienem 
uczestniczyć. 


Polityczny 
emigrant, czołowa 
postać filmowej 
kontrkultury, 
bojownik 

„militant cinóma"”: 
kim jest dzisiaj 
Duśan 
Makavejev? 


iewielu widzów przyciąga 
„Dziecko Coca-Coli", lekko 
anarchizująca, w sumie jed- 
nak poczciwa komedia o 
różnicach mentalności australijskiej i a- 
merykańskiej oraz o dobroczynnym 
wpływie radosnego seksu. Młodym lu- 
dziom, którzy trafili do kina, zdaje się 
nie nie mówić nazwisko Duśana Make- 
vejeva w czołówce australijskiego filmu. 
Ale jeszcze parę lat temu ten wygna- 
niec z Jugosławii, szokujący elegancką 
publiczność w Cannes, był żywym 
symbolem kontestacji 
Trzeba pokrótce przypomnieć jego 
dzieje. Rodowity belgradczyk, po stu- 
diach z psychologii i reżyserii, u progu 
lat sześćdziesiątych zachłysnął się ki- 
nem polskim — eksplozją ironii i wielo- 
znaczności, cudownością wyobraźni 
pełnej rozpaczy, poezji i samobójczej 
witalności. Zanotowatem wiernie te sło- 
wa na odczycie Makavejeva w Utrech- 
cie jesienią 1989 roku; data świadczy o 
sile tej fascynacji. Na drugim miejscu 
dopiero stawiał odkrycia „nowej fali". 
Jako 25-letni amator nakręcił krótki nie- 
my film, w którym dziewczyna obejmuje 
i całuje miłośnie statuę na cokole. Cen- 
zura film uwięziła, co dziś należy uznać 
za znaczącą zapowiedź ciągu dalszego. 
Już jako zawodowy reżyser zrealizował 
kilka dokumentów i bodaj trzy filmy fa- 
bularne, nikogo specjalnie nie obraża- 
jące. Skandal wybuchł w roku 1971, kie- 
dy powstał „W.R. — tajemnice organiz- 
mu”, natychmiast w Jugosławii zakaza- 
ny i oskarżony o „polityczną pornogra- 
ię". Skandal, w następstwie którego 
Makavejev musiał emigrować. Stat się 
odtąd niespokojnym wędrowcem, który 
nigdzie nie potrafi zagrzać miejsca. 
WER. z tytułu to inicjały niemieckiego 
psychoanalilyka Wilhelma Reicha, nie- 
gdyś komunisty, potępionego przez 
partię za głoszenie rewolucji seksualnej 
jako sposobu walki z uciskiem klaso- 
wym. W ucieczce przed hitleryzmem 


DUŚAN_MAKAVEJEV (ur. 
1932 w Belgradzie), reżyser 
iugostowiański, od 1972 na 
emigracji politycznej, twór- 
ca filmów m. „Człowiek 
nie jest ptakiem" (1966), 
„Ljubavni słućaj: tragedija 
sluzebnice PTT" (1967), 
„Nevinost bez  zaśtite” 
(1968), „W.R. — mysterije 
organizma” (1971), „Sweet 
Movie" (1974), „Montene- 
gro or Pigs and Pearis" 
(1981), „Dziecko Coca: 
Coli" (1985), „Manifesto! 
(1987). 


schronił się w Stanach, gdzie ekspery- 
mentował wprowadzając swe idee w 
życie. Tralit w końcu do więzienia pod 
zarzutem szarlataństwa i zmarł tam w 
połowie lat pięćdziesiątych. Makavejev 
dotarł jakoś do taśm z jego zbiorowych 
seansów _ erotyczno-psychoanalitycz- 
nych i zrobił osobliwy film łączący wy- 
kład na temat seksualnych zachowań 
społeczeństwa amerykańskiego z poli- 
tyczną fikcją. Fikcją brawurową, w której 
jugosłowiańska robotnica Milena (była 
nią ognista Milena Dravić) głosi wyzwo- 
lenie seksualne aby uwolnić kraj z 
„kleszczy stalinizmu i amerykańskiego 
dolara” i uprawia miłość z radzieckim 
łyżwiarzem imieniem Władimir lljicz. Nie 
panując nad siłą wyzwolonego orgaz- 
mu Władimir lljicz ucina tyżwą głowę 
Mileny. W surrealistycznym finale ta 
właśnie głowa głosi pochwałę „czerwo- 
nego faszysty”. 


Znacznie bardziej  skandalizujący 
okazał się następny film Makavejeva 
„Sweet Movie” (1974), zrealizowany za 
pieniądze kanadyjsko-Irancusko-nie- 
mieckie, a dla nas interesujący ze 
względu na polskie akcenty. Jak opo- 
wiada reżyser (sięgam po notatki z U- 
trechtu), miała to być erotyczno-saty- 
ryczna komedia o Miss Kanady, która 
poślubia najbogatszego człowieka 
świata, zostaje porwana i ze stanu bli- 
skiego szpitalnej śpiączki przebudzona 
dzięki swobodręmu seksowi uprawia- 
nemu w pewnej  resocjalizacyjnej 
wspólnocie. Ale owa wspólnota była 
autentyczna — hipisowska grupa ze 
Szwajcarii współżyjąca (to się wówczas 
nazywało eksperymentem, oficjalnie o- 
płacanym przez państwo) z opóźniony- 
mi umystowo pacjentami jakiejś kliniki 
Makavejev sprowokował happeningo- 
wą ucztę, w trakcie której członkowie 
grupy kopulują, wypróżniają się i doko- 
nują wszelkich możliwych obrzydliwoś- 
ci pour epater les bourgois, co tak 
przeraziło aktorkę Carole Laure, że po 
prostu uciekła z filmu. Oporów nie miała 
natomiast Anna Prucnal. Otwiera film 
pseudogóralską $piewką: „Ej. cy to 
kupa gnoja, cy dziewcyna moja?”, po 
czym występuje jako radziecki komi- 
sarz rewolucyjny, uprawia miłość z ma- 
rynarzem z pancernika „Potiomkina” i 
na tle muzyki z ortodoksyjnej mszy cer- 
kiewnej uwodzi nieletniego chłopca, 
który zostaje później zabity. Wszystkie 
le sceny przeplatane są dokumentami z 
ekshumacji katyńskich grobów. 

Film Makavejeva trudno uznać za coś 
innego, niż ekstremalny przykład nihi- 
lizmu. Rzuca obrazoburcze wyzwanie 
wszystkim i wszystkiemu. — Pierwszy u- 
żyłem materiałów z Katynia, ukrywa- 


KONTESTACJA 
W BUTELCE COCA-CÓL 


„Montenegro or Pigs and Pearls" 


„Sweet Movie'* 


nych przed światem, bo film powinien 
odsłaniać rzeczy, o których nie chcemy 
i boimy się mówić. To deklaracja o cha- 
rakterze programowym. | druga, o cha- 
rakterze estetycznym: Walczę przeciw- 
ko samemu sobie aby nie cenzurować 
własnych filmów. W pewnym momen- 
cie film robi się sam. 

Nikt nie posunął się dalej od Maka- 
vejeva. Ale ten program, tak charaktery- 
styczny dla kontestatorskich lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych, to 
pragnienie dotarcia i_ przekroczenia 
granic filmu jako sztuki, do zamienienia 
seansu w akt traumatycznego przeżycia 
zbiorowego, okazało się ślepą uliczką. 
Dziś widać to bardzo wyraźnie. Ironicz- 
nie, film, który miał wstrząsnąć masami 
— „Sweet Movie" nigdy nie wyszedł 
poza zamknięte pokazy. „W.R.” docze- 
kał się dystrybucji — ale w wąskiej sieci 
pornogralicznych kin amerykańskich, z 
etykietką „seks-film”. 

A sam Makavejev? Pozostał wiecz- 
nym emigrantem usiłującym jakoś u- 
trzymać się na powierzchni. Dla Szwe- 
dów zrobił m.in. zabawny i mocno ero- 
tyczny, ale błahy film „Montenegro”, 
potem znalazł się aż w Australii poświę- 
cając wiele energii Coca-Coli w charak- 
terze kulturowego symbolu. Bywa wy- 
ktadowcą zapraszanym przez szkoły fil- 
mowe (jego paradoksy są nawet inspi- 
rujące, np. „Nietzsche ukrywa się w a- 
merykańskim kiczu”), przez imprezy o 
awangardowych ambicjach, a ostatnio 
nawet przez poważne festiwale jako 
żywy klasyk. Klasyk kontestacji, która 
pozostała zamkniętym epizodem barw- 
nej historii kina naszych czasów. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Fot. V.M. Prod, 


Błędne koło. ZAIKS domaga się od właścicieli wypoży- 
czalni 8 procent zysków od wypożyczenia każdej kasety 
(legalnej lub pirackiej). Suma ta stanowi opłatę za wyko- 
rzystanie praw autorskich. RAPID twierdzi, że taka opłata 
— w przypadku kaset legalnych — wliczona jest w koszt 
zakupu licencji i reguluje ją dystrybutor. Pobieranie zaś 


opłat od kaset nie posiadających licencji sankcjonuje vi- 
deopiraciwo. ZAIKS na to, że dystrybutor nabywa wraz z 


licencją co najwyżej prawa producenckie, które w Polsce 
nie podlegają ochronie prawnej. Słowem, to co legalne w 
pojęciu ZAIKS-u nie jest legalne w rozumieniu RAPID-u i 
odwrotnie 

Spór trwa, w istotny sposób opóźniając nowelizację 
ustawy o prawie autorskim. Prawny chaos skrzętnie wy- 
korzystują videozłodzieje. Także ci, którzy wypuszczają 
na rynek kasety nabyte od zagranicznych pośredników 
bez wiedzy producentów. W tym sporze nie chodzi już 
tylko o pieniądze. Bez jego rozstrzygnięcia uregulowanie 
rynku video będzie niemożliwe. A bałagan w tej dziedzinie 
ograniczy nasze kontakty ze światem. Po prostu, nikt nie 
będzie prowadził wymiany z krajem, gdzie nie ma praw- 
nych gwarancji ochrony dóbr kulturalnych. 


HANO 


Naliy 


Donald Sutherland Kate 
Lt gh mw 


Ekranizacja głośnej powieści Kena Folletta 
dorównująca _literackiemu  pierwowzorowi, 
Hitlerowski agent, mający informacje o alian. 
ckich przygotowaniach do inwazji, próbuje 
przedostać się do Niemiec. Na samotnej wy- 
sepce, oczekując okręłu podwodnego, na. 
wiązuje romans ze strustrowaną mężatką. 
Kobieta odkrywa jego tajemnicę. 

Znakomicie zarysowany kontlikt między 
miłością a lojalnością, stawiający bohaterów 
wobec wyboru sprzecznego z ich uczuciami. 
Donald Sutherland jako zimny i opanowany 
szpieg, który jednak nie potrafi oprzeć się 
emocjom, stworzył niezwykle  sugestywną 
kreację. Równie wyrazista jest Kate Neliigan 
w roli psychicznie rozdwojonej kochanki 

(hano) 
EYE OF THE NEEDLE. R: Richard Mar- 
quand. W: Donald Sutherland, Kate Nelli- 
gan, lan Bannen, Christopher Cazenove. 
USA 1981. 112 min. ITI. 


ELZA — 
STRAŻNICZKA 
HAREMU 


Dyanne Thorne (z lewej) 


Dyanne Thorne pięknie nosi mundur. I tyle 
tylko dobrego można powiedzieć o tej sado- 
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-masochistycznej historii, której twórcy myślą 
wyłącznie o tym, jaką ich bohaterka musi po: 
pełnić zbrodnię, by zastużyć na wyralinowaną 
karę. Elekt tych przemyśleń świadczy bar. 
dziej o chorej wyobrażni niż o twórczej in. 
wencji. Dla zainteresowanych podobną por. 
nogralią - „Elza — syberyjska tygrysica” i 
Elza — wilczyca z SS”. (kiz) 

ILSA - HAREM KEEPER OF THE OIL 
SHEIKS. R: Don Thomson. W: Dyanne Thor- 
ne, Mike Thayer, Victor Alexander, Satin. 
USA, 1974. 91 min. Video Prestige. 


SZAMPON 


Holiywoodzki fryzjer myśli o otworzeniu 
własnego zakładu. Szukając finansowego 
wsparcia przyjmuje protekcję kochanki, która 
rekomenduje go mężowi-safandule. W za. 


Warren Beatty 


SŁODKA 
SZMIRA 


Opowieść o policjancie z wydziału obycza. 
jowego. który zakochał się w nieletniej pro- 
stytutce, stała się dla twórców pretekstem do 
zajrzenia za kulisy półświatka. Bynajmniej nie 
po to. aby piętnow 
przeciwnie — by stworz! 


niemoralność, lecz 


$ widzowi okazję do 
podziwiania walpliwych uroków występku. 
Reżyser sprawnie przenosi na ekran wydu- 
many scenariusz, ale to tyłko utwierdza nas w 
przekonaniu, że tytut utworu jest najkrótszą 
recenzją dzieła. (kjz) 


mian za obielnicę pożyczki fryzjer zgadza się 
kryć romans protektora, czym naraża się 
własnej dziewczynie, kochance i swemu 
dobroczyńcy, bowiem uwodzi jego przyja 
ciółkę. 

Komediodramat Hala Ashby'ego został z 
entuzjazmem przyjęty przez krytykę. Wiele tu 
nowofalowego rozgardiaszu, sporo seksu i 
nieco prawdy o człowieku, objawionej już 
przez angielskie kino młodych gniewnych 
Po latach „Szampon” pozostaje tylko świa: 
deciwem kullurowego zamętu swej epoki. 
żródłem milu o męskości Warrena Beatty i 
potwierdzeniem chłodu Julie Christie. Ale 
Oscara zdobyła Lee Grant za rolę kochanki. 
którą zdradza ciapowaty mąż. (kiz) 


SHAMPOO. R: Hal Ashby. W: Warren Beat- 
ty, Julie Christie, Goldie Hawn, Lee Grant, 
Jack Warden. USA 1975. 109 min. ITI. 


Fot. Columbia/L.S 


SWEET TRASH. R: John Hayes. W: Seba- 
stian Gregory, Sharon Matt, Luke Perry. 
USA, 1986. 80 min. Elga: 


NARZECZONA 
REANIMATORA 


Dwaj młodzi naukowcy, wynalazcy specyfi- 
ku ożywiającego martwą ikankę, próbują 
stworzyć kobietę ze szczątków ludzkich, wy- 
niesionych z. prosektorium. Makabryczny 
eksperyment zakończyłby się sukcesem, 
gdyby nie ingerencja ich demonicznego ry- 
wala. 


Współczesny remake „Narzeczonej Fran- 
kensteina" pozbawiony jest wdzięku pierwo- 
wzoru. Reżyser wprawdzie próbuje podpie- 
rać się specyficznym humorem, lecz to, co 
ma śmieszyć, bywa raczej niesmaczne. Film 
zasługuje jednak na uwagę dzięki precyzji e 
tektów specjalnych. (kz) 


RE-ANIMATOR 2/BRIDE OF RE-ANIMA- 
TOR. R: Brian Yuzna. W: Jeffrey Combs, 
Bruce Abbott, Claude Earl Jones, Fabiana 
Udenio. USA, 1990. 83 min. MUVI. 


GRZECH 
PIERWORODNY 


Jeszcze jedna opowieść żywiąca się sche. 
matami kina gangsterskiego. Przeciętna a- 
merykańska rodzina żyje zgodnie i szczęśli 
wie do czasu tajemniczego porwania synka 
Zrozpaczona matka odkrywa, że nie znany jej 
dotąd teść jest potężnym malioso i może być 
odpowiedzialny za kidnapping, Stary gang- 
ster za wszelką cenę pragnie powrotu syna, 
który przed laty zerwał z nim wszelkie kontak- 
ty. 

Ciekawie zarysowany portret psycholo- 
giczny kobiety w sytuacji zagrożenia. (hano) 


ORIGINAL SIN. R: Ron Satlot. W: Ann Jil- 
lian, Charlton Heston, Robert Desiderio. 
USA, 1989. 100 min. Elgaz. 


Chariton Heston, Ann Jillian i Robert Desi- 
derio 


x SUITA 
KALIFORNIJSKA 


Ta formuła sprawdziła się siedem lat 
wcześniej w „Apartamencie w hotelu Plaza” 
Herbert Ross pozazdrościł sukcesu Arthuro- 
wi Hillerowi i sięgnął po podobną sztukę Nei- 
la Simona, której tłem są wnętrza Beverly 
Hills Hotel. Aktorka liczy na Oscara, dzienni- 
karka walczy z rozwiedzionym mężem o cór- 
kę, przemysłowiec tłumaczy się żonie z o- 
becności dziewczyny w swoim łóżku, a 
dwóch lekarzy przeżywa koszmar wspólnych 
wakacji. 


Alan Alda i Jane Fonda 


Nastolatek, niesłusznie oskarżony o za- 
mordowanie swej dziewczyny, iraci mowę i 
oczekuje rozprawy w szpitalu psychialrycz- 
nym. Chłopak ucieka, wykrywa prawdziwego 
mordercę, ale to nie koniec histori 

W scenariuszu były pomysły na co naj- 
mniej trzy odrębne filmy. Połączenie ich w 
jedną całość przyniosło wbrew zamierze: 
niom dzieło schematyczne i nudnawe. A 
wszystko po to, by umożliwić Frankowi Stal- 
lone piętnastominutowy popis gwałtu i prze- 
mocy. (kiz) 


TRAUMA. R: Mark Rutland. W: Frank Stallo- 
ne, Tom Breznahan, Robert F. Lyons, Su- 
In Strasberg. USA, 1988. 90 min. VIM. 


SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO 
ROKU 


Ten mężczyzna w szarym garniturze, który 
w pierwszej scenie szuka portiela, to Claude 
Lelouch. Amerykanie nie ukradli mu pomysłu, 
tylko dokonali kilku poprawek. Odiworzyli u- 
rokliwą francuską opowiastkę (widzieliśmy w 
Polsce!), przenosząc akcję na Florydę i nada- 
jąc Lino Venturze rysy Petera Falka. Choć 
więcej tutaj teatru niż w oryginale, film Avild- 
sena przyciąga ciekawą obserwacją obycza- 
jową, humorem i świetnym aktorstwem. Duża 
w tym zasługa Falka, który przygotowując się 
do skoku na sklep jubilerski występuje w 
Irzech rolach. A także zasługa samego Lelou- 
cha, potwierdzającego udziałem w epizodzie 
zgodę na amerykanizację swego pomysłu 

(kiz) 


HAPPY NEW YEAR. R: John G. Avildsen. W: 
Peter Falk, Charles Durning, Tom Courte- 
nay, Wendy Hughes. USA, 1986. 85 min. 


m. 


*_ Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Dla Simona była to okazja zaprezentowa- 
nia pełnego wachiarza swoich umiejętności — 
od melodramatu po farsę bliską komedii 
dell'arte. Grupa znakomitych wykonawców 
znalazła potwierdzenie swej wartości w ro- 
lach, w jakich lubi ich oglądać publiczność. 
Maggie Smith najlepiej wykorzystała tę szan- 
sę: dostała Oscara za kreację gwiazdy, która 
w filmie nie doczekała się statuetki. (kiz) 


MŚCICIEL 


Policjant, który zastrzelił płatnego morder- 
cę. wychodzi z więzienia i na powilanie zosta 
je obdarowany superstrzelbą. Wkrótce użyje 
iei przeciwko bandzie zwyrodniałych kłusow- 
ników, mszcząc śmierć swojej córki 

Spaghetti-ihriller— tak najkrócej można ok- 
reślić film Johna Olda. Wpływ wzorów holly 


CALIFORNIA SUITE. A: Herbert Ross. W: 
Maggie Smith, Michael Caine, Jane Fonda, 
Alan Alda, Walther Matthau, Elaine Msy, Ri- 
chard Pryor, Bill Cosby. USA, 1978. 100 min. 
m. 


ZADANIE, 
NAJWYŻSZEJ 
WAGI 


Uwolnieni jeńcy amerykańscy powrócą do 
domów, jeśli odnajdą strącony śmigłowiec. 
Na jego pokładzie miały znajdować się tajne 
akta. Trójka żotnierzy, którzy przeżyli trudy 
przeprawy przez dżunglę, odkrywa oszustwo. 
Helikopter przewoził złolo. pochodzące z 
handlu narkotykami. 

Wojna wietnamska i brudne machinacje 
polityków stanowią pretekst do sprawnie 
zrealizowanego filmu sensacyjno-przygodo- 
wego, w którym grupka „łowców jeleni” zys- 
kuje szansę zawładnięcia „złotem dla zuch- 
wałych”. (hano) 


NIEBEZPIECZNE 
UCZUCIE 


Przypadkowy udział w niebezpiecznej ale- 
rze przyniesie Cathy chwile grozy, ale także 
rozwiązanie problemów osobistych. Nieod- 
powiedzialny mąż, który porzucił ją tuż przed 
porodem, zginie z rąk przestępców, ona zaś 
zdobędzie miłość przystojnego policjanta. 
Autorki scenariusza przyjęły specyficznie 
kobiecy punkt widzenia. Przekonanie, że 
skrzywdzona wzorowa matka i żona zasługu 
je na szczęście w nowym związku, dominuje 
nad opowieścią. Skutecznie też łagodzi agre- 
sywność wątku sensacyjnego. W. elekcie 
oglądamy melodramat udający thriller. 
(hano) 


DANGEROUS AFFECTION. R: Larry Eli- 
kann. W: Judith Light, Jimmy Smits, Audra 
Lindiey, Michael Parks. USA, 1987. 100 min. 
Elgaz. 


Jimmy Smits i Audra Lindley DOGTAGS. R: Romano Ścavolini. W: Clive 


Wood, Baird Stafford, Robert Hautrecht, 
Mike Monty. USA 1985. 90 min. VIM. 


DRWALE 


„Baza ludzi umarłych” po amerykańsku 
jest petną humoru balladą z happy endem i 
stosowną dawką emocji. Dawny sentyment 
skłania Joego — twardziela o głębokim sercu 
- do wyjazdu na Alaskę. Wraz z przyjaciółmi 
podejmuje pracę przy wyrębie, ratując przed 
bankructwem bezradną wdowę — swą mło- 
dzieńczą miłość. Nieskomplikowana fabuta 
nabiera blasku dzięki weteranom Hollywoo- 
du, nadal zdolnym podbić serce każdego wi- 
dza. (hano) 


THE TIMBER TRAMPS. R: Tay Garnett, 
Chuck D. Keen. 


: Claude Akins, Joseph 
Cotten, Cesar Romero, Rosey Grief. USA, 
1977. 93 min. Video Rondo. 


woodzkich czuje się zarówno w schematach 
iabularnych, jak i w postaci głównego boha- 
tera. Całość charakteryzuje się nie tyle war- 
sztatową sprawnością, ile fascynacją gwat- 
tem i przemocą. (kjz) 


THE BLASTFIGHTER. R: John Old jr. W: 
George Eastman, Michael Sopkiw, Valerie 
Blake, Mike Milier. wiochy, 1984. 90 min. 


MĘŻCZYZNA 
W BRĄZOWYM 
GARNITURZE 


Klasyczny film kryminalny według opowia- 
dania Agathy Christie. Żądna przygód amery. 
kańska turystka trafia na ślad alery związanej 
z kradzieżą diamentów. Próba rozwikłania za- 
gadki skłania ją do egzotycznego rejsu. Gru 
pa wyrazistych typów, w różnym stopniu po 
wiązanych ze sprawą, wciągnie ją do swej 
gry. 

Uroczo staroświecka historia przyciąga in- 
trygą, lecz współczesny kostium wyraźnie jej 
nie służy. (hano) 


THE MAN IN THE BROWN SUIT. R: Alan 
Grint. W: Stephanie Zimbalist, Ken Howard, 
Rue McCianahan, Tony Randall. USA, 1988. 
91 min. ITI. 
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